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W y d a n i e  A B C N iedziela 8 1 pon iedzia łek  9 cz e rw c a  1952 s

Gniewny protest narodu francuskiego
przeciwko faszystowskim  

represjom rządu
i wiezieniu Jacques Duclos przybiera na sile
Robcfnicy nie bojąc się pałek 
połfcy[nych ani gazów łzawiących 
pędzą poifeję z zakładów pracy

O S T A T N I  E m in u ty  przed  
odpow iedzią . R om a M ar- 

celów na dziś ju ż  abso lw en tka  
5 -te j s zko ły  O gólnokszta łcącej 
S topn ia  Licealnego przyg o to ­
w u je  się do egzam inu  z ję z y k a  
polskiego....

EG Z A M IN  zakończony! A -  
b itu r ie n tk i w y k a za ły  się 

d o b rym  przyg o to w a n iem  i zn a ­
jom ością  przedm io tów .

T T R O C Z Y S T Y  m om en t.
P rzew odniczący K o m isji 

E gzam in a cy jn e j ob. R ew ick i 
sk łada  gra tu lacje  a b itu r ien t-  
kom .

A KCJA strajkow o - p ro testacy jna  w w alce o w olność dla Duclos, Sti- 
la i innych uw ięzionych patriotów , o uw zględnienie postulatów  za­

wodowych, przeciw ko laszyzm owi i w ojnie, przeciw ko okupacfl am ery­
kańskiej, obejm uje coraz to now e m iasta, departam enty , gałęzie prze­
m ysłu i zakłady pracy.

IV] OWE strajk i m iały m iejsce w 
* ’  ciągu ostatnich 34 godzin w 
szczególności w o k rę g i stołecznym , 
oraz w Loire, Drome, A rdennes (me­
talow cy i robotnicy budowlani), Ga- 
rol (kopalnie), Bordeaux (dokerzy), 
w Nicei, Sayoie itd.

W  A rgenteuil pod Paryżem stra j­
kuje nadal 20 fabryk, do strajku  
przystąpili m. in. robotnicy fabryki 
m etalurgicznej Roussigne, w której 
od 20 la t nie było żadnego strajku . 
Policja okupow ała trzy fabryki w 
A rgenteuil i Bezons: Map, Bakelit 1 
O tispifre, dokąd przybyło 25 sam o­
chodów z oddziałami gw ardii ru­
chomej.

W  nocy z czw artku na piątek
3 tysiące żołnierzy gw ardii rucho-

Fod hasłem : ''Co zrobiłeś 
dla  Z latu i Ojczyzny"

odbywa się dzisiaj
we Wrocławiu
lii Konferencja
Wojewódzka ZM?

P ) ZISIAJ we W rocław iu odbywa 
^  się III S tatutow a K onferencja 

W ojew ódzka Zw iązku Młodzieży 
Polskiej.

W  W ojew ódzkim  O środku Szkole­
niowym  delegaci z gromad, gmin i 
pow iatów  Dolnego Śląska podsum o­
w ują i oceniają w yniki dotychczaso­
w ej pracy  na polu w alki o pokój, 
realizacji planów  produkcyjnych, na 
polu w alki ZMP o w ychow anie zdro­
wej fizycznie i duchow o młodzieży.

O brady konferencji przebiegają 
pod hasłam i Lipcowego Zlotu M ło­
dych Przodowników, Budowni­
czych Polski Ludowe). D elegacje z 
grom ad, spółdzielni produkcyjnych 
i PGR-ów, p rzedstaw iciele m ło­
dzieży robotniczel i szkolnej z te ­
renu całego w ojew ództw a w roc­
ław skiego odpow iadają dzisiaj na 
pytania, k tóre  postaw ił przed mło­
dzieżą polską Zarząd Główny 
ZMP.

— Co zrobiłeś d la Zlotu i O j­
czyzny?

— Z czym pojedzlesz na Zlot?

m ej okupow ało fabrykę t a  V alette 
w St. Q uen, forsując zapory  zbu­
dow ane przez robotników . Policja 
aresz tow ała 40 robotników .
W  Boulogne B ildan-our trw ają 

stra jk i w fabrykach Farm ana i Ma- 
tra.

Robotnicy fabryki m otorów  Enga 
se la C ourneuve, mimo okupow ania 
jej przez policję, ponowili strajk , 
p ro testu jąc  przeciw ko sankcjom  wo­
bec działaczy związkow ych.

W okół fabryki R enault w Boulog­
ne Billancaurt, jak donosi „Humani- 
te", krążą lub stac jonu ją  sam ocho­
dy policyjne, „polując" na działa­
czy CGT.

Ruch przybiera różne form y 1 sze­
rokie rozm iary rów nież na prow in­
cji. W  B ordeatu  100 proc. dokerów  
w piątek rano p rzerw ało  prace 1 
władze były  zm uszone zam knąć port. 
W  gmachu G iełdy Pracy odbył się 
potężny wiec. Pollc |a b ru ta ln ie  szar­
żowała na tłum używ ając gazów 
łzaw iących. Trzech m anifestantów  
Jest rannych, 2 żołnierzy gw ardii ru ­
chom ej zna |du fe  sle w szpitalu. 
W  Bordeaux stra jkow ali też robotni­
cy kilku przedsiębiorstw  budow la­
nych realizuiac jedność akcji.

S trajk dokerów  l a  Palllce w 
w alce o wolność dla Duclos I o 
uw zględnienie postulatów  zawo-

(Dokoficzeitlt na ttr. 2-*j) A

Trzeci obiekt
przem ysłow y  
N o w e j  Huty

uruchomiony
na 39 dni 
przed terminem

D U D O W N IC ZO W IE k o m b in a tu
u  N ow a H u ta  ukończyli budow ę 

i rozpoczęli p ro d u k c ję  w  now ow y- 
budow anym  w arsz ta c ie  e lek try cz­
no -  n ap raw czym , służącym  p o trze­
bom  rosnącego w  szybkim  tem pie  
najw iększego  w Po lsce kom b in a tu  
hutniczego.

W  w y n ik u  zw ycięsko zrea lizow a­
nych zobow iązań, z k tó rych  n a jc e n ­
nie jsze  oodjęto  ku czci Z lo tu  M ło­
dych P rzodow ników  — B udow ni­
czych P o lsk i L udow ej, skrócono o 
39 dn i te rm in  ukończen ia budow y 
now ego obiek tu .

M łodzieżow a załoga p ierw szego 
stan o w isk a  robotniczego n o w o u ru - 
chom ionego w arsz ta tu , zobow iązała 
się w pierw szym  o k re s ie p ro d u k c ji  
w ykonyw ać s ta le  norm y p ro d u k cy j­
ne  w  120 proc., ab y  dorów nać tym , 
k tó rzy  p rzed te rm in o w o  w ybudow a­
li w a rsz ta t, część sk ładow ą g ig an ­
tycznego k om binatu .

l i /  B R Z E G U  nad Odrą na
v v  terenach  zn iszczonej w  
czasie działań w o jen n y ch  Fa­
b ry k i K o tłów  i M aszyn  Paro­
w ych , pow sta je  now oczesna fa ­
b ry ka  siew n ikó w .

F abryka , po je j  ca łko w itym  
u ruchom ien iu , k tó re  nastąpi w  
1953 r. p rodukow ać będzie  trzy  
razy w ięcej s ie w n ikó w  n iż  o- 
becnie p ro d u k u je  cały nasz 
przem ysł.

Na zdjęciu: P rzodu jący m u ­
rarz Jerzy  S zu lc  w yrab ia  225 
proc. norm y.

C A F  fo t. D ąbrow iecki

—  M iał pan w y p a d e k  m o to  
c y k lo w y ?

—  N ie , przecież losow anie na­
gród w  konkursie „Słowa* odbę­
dzie  się w  dn iu  22 bm . D opiero  
id  tego dnia  będę właścicielem  
m otoru.

—  W ięc co się stało?
—  G oliłem  się ży le tk a m i „Po- 

'o n ia " ...

700 tysięcy 
robotników
w Japonii
rozpoczęta wczoraj 
s tra jk
P ek in

7  T O K IO  donoszą, że w dn iu  7 
czerw ca w ybuch ł w Japon ii 

s tra jk  700 tys. robotników . S tra jk u ­
jący  p ro te s tu ją  przeciw ko re a k c y j­
nym  p ro jek tem  ustaw , za pom ocą 
k tó rych  rząd  Y oshidy chce zdław ić 
ruch  robotniczy  oraz przeciw ko  o- 
g ran iczen iu  p ra w  zw iązkow ych.

W s tra jk u  b io rą udział ro b o tn i­
cy p rzem ysłu  sam ochodow ego, elek 
tr jc z n e so , m etalu rg icznego , c h e ­
m icznego, robo tn icy  stoczni, ro b o t­
n icy  portow i, pracow nicy  tra n sp o r­
tu  m iejsk iego  oraz m arynarze . W 
I'Ortach japońsk ich  stoi przeszło t.y 
siąc n ierozładow anych  sta tków .

W dniu  17 czerw ca stra jk o w a ć  bę 
dą  górnicy  i ko lejarze.

Po maturze w  V-ej 
Szkole Ogólnokształ qcef 
we Wrocławiu

Szczęśliwe dziewczęta 
w ystarto w ały  
do n o w eg o  ż y d a
do owocnej pracy
dfa Pofski Lufowej
O  OMA M arce lów na ra z  jeszcze 

p rzeczy ta ła  uw ażn ie  k a rtk ę , na 
k tó re j w y p isan e  by ły  te m a ty  z ję ­
zyka polskiego. P o tem  w zięła czy­
sty  a rk u sz  i n a k re ś liła  k ilk a  p u n k ­
tów , p o trzebnych  do chronolog icz­
nego u łożen ia  sobie odpow iedzi. 
Szczególnie podobał je j  się te m a t: 
ro la  poezji w  dzisiejszej rzeczyw i­
stości. R om a b ardzo  lu b i poezję. 
Szczególnie w iersze B roniew skiego.

P o  k o ry ta rz u  n iesp o k o jn ie  p rze­
chadza  się s ta rsza  kob ie ta  i n e rw o ­
w o zaciska  sp racow ane,, p ra w ie  
m ęsk ie  dłonie.

— Nie trzeb a  się denerw ow ać, 
p an i M arcelow a — m ów ią  do n ie j 
se rdeczn ie  m atu rzyści, k tó rzy  bądź  
ju ż  ukończy li egzam in, bądź  też 
czek a ją  na  sw o ją  kolej. — R om ie 
na  pew no dobrze idzie...

D obrze je j  idzie... T ak, ta k  — 
n ap ew n o  dobrze. M arcelow ej chce 
się zarazem  śm iać i p łakać . Śm iać 
z radości, że o to je j s ta rsza  córka  
zdaje  ju ż  ten  w ażny i tru d n y  e -  
gzam in, po k tó ry m  będzie d o jrz a ­
łym  człow iekiem . A p łakać  — ch y ­
ba  też  z radości i z jak iegoś dziw ­
nego rozrzew nien ia .

G dzieżby to  było  m ożliw e przed 
rok iem  1939. Ś red n ia  szkoła? M a­
tu ra ?  W yższe stud ia?  Toż to były  
ty lk o  „pań sk ie  sp raw y ". Z ajm ow ali 
się n im i synow ie  i córki kupców , 
p rzem ysłow ców , k ap ita lis tó w , b u r ­
żujów . A m ąż ob. M arcelow ej był 
ro bo tn ik iem  i w do d a tk u  a k ty w ­
nym  działaczem  ruch u  robo tn icze­
go. D la jego dzieci na pew no  nie 
byłoby m iejsca w  „pań sk ich " szko­
łach. i

(D okończenie na str. 5)

t a r a z  w rę t^ j m leka
o(rz> mu je ludność miast od wsi 

W  woj. wrocłcwsk m 
przybyło 2 5 6  zlewni gromadzkich

NA NARADZIE w  M inisterstw ie Przem ysłu M ięsnego i M leczarskie­
go z udziałem  m inistra M lnora 1 w icem inistra Zaw adzkiego podsu­

m ow ane zostały pierw sze dośw iadczenia realizacji dek re tu  o obow iązko­
w ych dostaw ach m leka.

6 stron

CHWILI w prow adzenia usta- 
w ow ego obow iązku, dzienny 

skup m leka wzrósł w całym  kraju, 
pow odując popraw ę zaopatrzenia 
ludności m iejskiej. Dość znacznie 
wzrosła też liczba stałych  dostaw ­
ców m leka do zlew ni qrom adzkich, 
choć pow ażna cześć rolników  obję­
tych tym obow iązkiem  nie rozpoczę­
ła jeszcze dostaw .

W  szeregu w ojew ództw  po­
w iększa się stopniow o sieć zlewni 
grom adzkich. Tak np. w woj. 
szczecińskim  przybyły w m aju 223 
punkty , a w woj. w rocław skim  — 
250. W  w ojew ództw ie tym dobie­
g a ją  też końca przygotow ania do 
uruchom ienia 13 now oczesnych 
zakładów  m leczarskich.
Na poszczególnych terenach  zano­

tow ano osta tn io  dość częste w ypad­
ki pow ażnych ponadobow iązkow ych 
dostaw  m leka, za k tóre chłopi o trzy­
m ują wyższą cenę.

W  okresie  m aksym alneqo natęże­
nia dostaw  m leka (czerwiec) w po­
w iatach, k tóre nie posiadają zakła­
dów m leczarskich o dostatecznej 
zdolności przetw órczej, przeprow a­
dza się skup m asła osełkow ego za­
miast mleka.

Dalsza spraw na realizacja dekre­
tu o obow iązkow ych dostaw ach m le­
ka w ym aqa podniesienia na wyższy 
poziom nie tylko pracy apara tu  sku­
pu, ale i rad narodow ych.

O faktach nieudolności ayaratu  
skupu donoszą z woj. w rocław ­
skiego, np. z gm iny Leszczyniec, 
pow. K am ienna Góra. C entralny  
Z arża ł Przem ysłu M leczarskiego 
nie zaopatrzył dotychczas zlewni 
w tej gminie w urządzenia do kon­
troli zaw artości tłuszczu w m leku. 
Z różnych stron, oprócz m eldun­

ków o planow ym  przebieou dostaw  
m leka przez m asy chłopskie, nap ły­
w ają sygnały  o oporze kułackim, 
w ym ierzonym  przeciw ko realizacji 
dekretu , a co za tym idzie — prze­
ciwko regularnem u i pełnem u zao­
patryw aniu ludności m iast w mleko.

N iektórzy kułacy, m ający w szyst­
kie w arunki, by w yw iązać się z te ­
go obowiązku, odm aw iają naw et 
podpisania term inarza p rzypadają­
cych na nich dostaw. Do ta.kich na­

leży np. S tanisław  Kula z grom ady 
W olica, gm. Ruszczą w woj. krakow ­
skim. Posiada on 3 krowy, ale dotych 
czas nie podpisał term inarza dostaw  
i nie sp rzeda je  państw u m leka. 
Chłopi grom ady W olica ostro na­
piętnow ali n ieobyw atelsk ie  stano­
wisko Kuli, dom agając się, aby u k a­
rano go adm inistracyjn ie.

Ńnwe v irlhie rw ycfęsfio
budow niczych  komunizmu

w ZSR R

Cymlańska
eleklrcwnia wosfna

rozpoczęła
produkcję
M oskw a

R ADOSNA w ieść obiegła lotem  
b łyskaw icy  cały  Zw iązek R a ­

dziecki. C y m lańska  e lek tro w n ia  
w odna — w ielk i o b iek t h y d ro te c h ­
niczny na  tra s ie  w olżańsko  - d o ń ­
skiego sz laku  w odnego — rozpoczę­
ła p rodukcję . S ta c ja  pom p n a  k a ­
na le  W olga-D on, śluzy, sys tem y  lry  
gacy jn e  1 zak łady  przem ysłow e, znaj 
d u jące  się w  s tre f ie  k an a łu  o trzy ­
m ały  p ierw szy  p rąd  z e lek tro w n i 
cy m lańsk le j.

W w yw iadzie  udzielonym  p rzed ­
staw icie low i agencji TASS, k ie -  
to w n ik  budow y cym lańsk iego  sy­
stem u  h y d roenergetycznego  W. B a­
rab an ó w , p o dkreślił, że sys tem  te n  
posiada doniosłe znaczenie gospo­
darcze. U ruchom ien ie  cym lańsk ie j 
e lek tro w n i w odnej um ożliw i ze lek ­
try fik o w an ie  rejonów  zna jd u jący ch  
się w stre f ie  k onału  W ołga — Don. 
P o tężna  e lek tro w n ia  w odna d o sta r 
czy energii e lek try czn e j n ie  ty lk o  
s tac jom  pom p i system om  n a w a d ­
n ia jącym , lecz rów nież  kołchozom , 
sowchozom i lernjpnj feodowlanym*

4 *  \  i * łZaptzecieice
ageinejrfASS
M oskw a.

AG EN C JA  TA SS ogłosiła n a s tę ­
pu jący  k o m u n ik a t: F ra n c u s­

k a  A gencja F raso w a (A FP) rozpow  
szechn ia  z pow ołaniem  się n a  za ­
chodnio - n iem iecką faszystow ską 
gazetkę  „D er S ch lesier" w iadom ość
0 rzekom o złożonym  przez p rze ­
w odniczącego R ady M in istrów  
ZSRR, J. S ta lin a  ośw iadczeniu  k o ­
responden tom  d zienn ika  „K i,ric r 
W arszaw sk i" ! P o lsk ie j A gfncji 
P ra so w e j w  sp raw ie  u s ta lo n e j g ra ­
n icy  polsko - n iem ieck ie j n a  O drze
1 Nysie.

A gencja  TA SS je s t upow ażniona 
do stw ierdzan ia , że Józef S ta lin  nic 
sk ła d a ł żadnego ośw iadczen ia  o 
g ran icach  Polsk i lub n a  in n v  te ­
m at an i korespondentom  polskich 
pism , an i kom ukolw iek  innem u, o- 
raz, że opublikow ana przez F ra n ­
cuską A gencję P raso w ą w iadom ość 
je s t  zm yślona od początku do k o ń ­
ca.

KPD
wzywa c'o ufworzerra  
niezwyciężonego ficntu 
w walce o traktat  
pokojowy
i o niezawisłe
demokratyczne Nem cy
K IEROW NICTW O K om unisty ­

cznej P a r tii  N iem iec (KPD) 
zw róciło  się do członków  p a rtii so­
c ja ldem okratycznej (SPD) z w ezw a­
niem  do w spólnej akcji przeciw ko 
ra ty fik a c ji m ilita rystycznego  „u- 
k ła d u  ogólnego".

Ten, k to pop iera  w ojenny  „u- 
k lad  o,Tólny“ — stw ie rd za  odez­
w a — i pom aga w  jego rea liza ­
c ji — nie je s t godny być N iem ­
cem.

Nie w ystarczy  obecnie — stw ie r 
dza odezw a — w ygłaszać mów o- 
pozycyjnych przeoiw ko polityce 
A rten rtu ca  i I .eh ra . K to  w  te j do ­
n iosłej chw ili nie w zyw a narodu  
niem ieckiego do sam oobrony, ten  
um ożliw ia A denauerow I p ro w a­
dzenie polityk i an tynarodow ej. 
Podobnie, ja k  w la tach  1920 i 1923, 

dzięki w spólnem u dzia łan iu  ro b o t­
n ików  i w szystk ich  p raw dziw ych  
N iem ców , w ynędzono K appa i 
L u w tw itza , a następ n ie  K una — tak  
i obecnie w spólna ak c ja  m oże o b a­
lić  A denauera  i Lehrn.

K oniecznym  w aru n k iem  je s t je d ­
ność działania  k lasy  robotniczej, 
k tó ra  posłuży jak o  o rzyk ład  dla ca ­
łego naszego narodu .

Jedność  tę  m ożna osiągnąć jed y ­
n ie  drogą porozum ienia SPD  i 
K PD  oraz zw iązków  zaw odow ych.

O dezw a a p e lu je  o u sta len ie  
Jedności akcji robo tn ików  — so- 
c ja l - dem o k rafAw i kom unistów , 
chlo*Vóv < ■jnycK o u tw o ­
rzen ie  niezw yciężonego fron tu  
w szystk ich  p raw dziw ych  N iem ­
ców  w  w alce o tr a k ta t  pokojow y 
i o u tw orzen ie  n iezaw isłych, m i­
łu jący ch  pokój, dem okratycznych  
Niemiec.

LUDNOŚĆ N IEM IEC  ZA CH O D ­
N IC H  DEM O N STRU JE PR ZEC IW - 
i :  W OJEN N EM U  „UK ŁA D  ~W I

OGÓLNEM U"
B erlin

A n » : ' ^  ADJI donosi z D ues- 
* *  se ldorfu , że w  p ią tek  przeszło 

20 tys. robo tn ików  i p racow ników  
um ysłow ych dem onstrow ało  w 
N adren ii północnej i W estfalii p rze ­
ciw ko w ojennem u „uk ładow i ogól­
nem u " i reak cy jn em u  reg u lam in o ­
w i p rzedsięb io rstw , uchw alonem u 
przez rząd  boński.

D em onstrac je  w  R em scheid, G lad 
beck  i L ennep  połączone by ły  z 
p rzerw an iem  pracy  w e w szystk ich  
p rzedsięb io rstw ach . N ieczynna by­
ła rów nież k o m un ikacja  m iejska . 
D em onstrac je  m iały  m iejsce ró w ­
n ież  i w innych  m iastach  N iem iec 
zachodnich.

Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

Dziś



Niepokój
londyńskiej
szczekaczki

I !  RZED dw om a tygodniam i I i  
Syn-m an ogłosił stan  w y ją tk o ­

w y  w  południow ej Korei. U czynił to, 
a b y  u łatw ić sobie w alkę  z n a ra s ta ją ­
cym  oburzeniem  mas, w y s tę p u ją ­
cych coraz groźniej przeciw  k rw a­
w ej dyk tatu rzo  am erykańsk ich  m a­
rionetek . Przy okazji, w obec zbliża­
jący ch  się w yborów  na  prezydenta, 
„krw aw y  starzec". Li Syn-m an, po­
stanow ił rozpraw ić się ze sw ymi 
konkuren tam i do fo tela  prezydenta. 
Li Syn m an w pakow ał do w ięzienia 
k ilkunastu  członków  tzw. „zgrom a­
dzenia narodow ego" i rozpoczął 
w ie lką  ak c ję  te rro rystyczną na  ca­
łym  obszarze okupow anei przez A- 
m erykanów  południow ej Korei. Po­
n iew aż ak c ja  ta  jeszcze w ięcej zao­
strzy ła  sy tuację , Li Syn-m an posta ­
now ił śc iągnąć z fron tu  resztki 
sw ych w ojsk , aby użyć ich  do stłu­
m ienia zam ieszek.

To postanow ien ie  zaniepokoiło  
A m erykanów  i ich satelitów .

— Ja k  to •— p ow iadają  po litycy  w 
W aszyngton ie  i Londynie — przez 
dw a la ta  łgam y, że pom agam y „w ol­
n e j"  arm ii południow o .  koreańsk ie j, 
a arm ia ta  m a zupełnie zniknąć z 
frontu? Czy św iat ma się dow iedzieć, 
że nie o K oreańczyków  nam  chodzi, 
a le  o nasze w łasne b rudne in teresy?

„C zy Li Syn-m an nie rozum ie — 
py ta  dosłow nie BBC — że gdyby  nie 
flasza pomoc, to by już śladu n ie b y ­
ło  po jego reżim ie?”

Li Syn-m an zrozum iał i ob iecał, że 
n ie  w ycofa sw ych niedobitków  z 
frontu . W iadom ości o n arasta jącym  
terro rze  p rzen ikają  jednak  nad a ł z 
południow ej Korei i satolici am ery­
kańscy  nadal się n iepokoją. Coraz 
trudn ie j je s t bow iem  łgać na  tem at 
praw dziw ej roli am erykańsk ich  im­
p eria listów  w  Korei, coraz w ięcej 
łudzi p o tęp ia  ohydne bestia lstw a 
am erykańsk ich  żołdaków .

W iadom ości o lisynm anow skim  
te rro rze  dem askują  p ropagandę am e­
ry k ań sk ą  o rzekom ej obronie „w ol­
ności i dem okracji"  w południow ej 
Korei, a przecież kłam stw a te  były 
aż do znudzenia roztrąb iane  przez 
am erykańsk ie  szczekaczki propagan­
dowo w szelk iego kalibru.

N ic dziw nego, że w  tej sy tuacji 
lond y ń sk a  rozgłośnia zm uszona była 
prze jść  do obrony. W  osta tn ich  
d ycjach  n ie chw ali juz reżunu 
„krw aw ego1 s ta r f a " ’- W ^ ^ ł f e ł a  się 
b lagow ać na  tem at jego „dem okra- 
tycznośct". Pow iada natom iast, że 
dow ództw o" am erykańsk ie  będzie na 
ty le  uprzejm e, że w yw rze nacisk  na 
Li Syn- m ana, aby  szanow ał on... 
ko n sty tu c ję .

D laczego —  jeśli brzydki Li Syn- 
m an łam ie k o n sty tu c ię  i zachow uje 
się n ie po „dżentelm eńsku" — A m e­
ry k an ie  nie zdejm ą go z fo tela  p re­
zyden ta? •'O kazuje się, że „krw aw y 
sta rzec" choć dużo kosztu je , choć 
k radn ie  i trochę n iesforn ie  podska­
k u je  na am erykańsk im  sznureczku, 
je s t najodpow iedniejszym  prezyden­
tem  południow ej Korei pod am ery­
kańskim  butem . Robi co może, aby 
gestapow skim i m etodam i łam ać na­
ra s ta jące  oburzenie ludności połud­
niow o - k o reańsk ie l i w spólnie  z 
A m erykanam i p róbu je  d ław ić ruch 
oporu.

Londyńska szczekaczka n iepokoi 
się w ięc n ie krw aw ym i w yczynam ’ 
Li Syn-m ana, lecz tym, że reżim 
„krw aw ego  sta rca"  s ta je  okoniem  
naw et w stosunku  do tzw. „kom isji 
ONZ do spraw  Korei” . W  ten spo­
sób b io rą  w  łeb k łam stw a o „ro li” 
ONZ i o am erykańsk ich  „niezłom ­
nych rycerzach". Radio Londyn oba­
w ia  się, że po lisynm anow skich  w y­
czynach naw et najg łupszy  słuchacz 
EBC n ie  uw ierzy, że am erykańscy  
bandyci bronią jak ie jko lw iek  „w ol­
ności” poza w olnością zab ijan ia  i 
k a tow an ia  niew innych.

E e k tro w n ie  
w  Lubl:n 'e  
i w  P o zn a rru

pode[nają apel 
„Zabrza"

IV  APŁY W AJĄ m eldunki zaw iada- 
m iające o p rzystąp ien iu  dal­

szych zakładów  p racy  do zainicjo­
w anego  przez załogą elektrow ni 
„Z ab rze"  w spó łzaw odn ic tw a w  o- 
szczędności w ęgla.

N a zebran iu  członkow ie załogi 
e lek trow ni lubelsk iej uchw alili re ­
wolucję, w k tó rej czytam y m. in .:

W  odpow iedzi na  apel załogi 
„Z abrze” my, p racow nicy brygady 
obsługu jącej kotły , postanaw iam y 
w  czasie od i llpca do 31 grudnia 
br. zaoszczędzić 127.230 kg w ęgla.

Załoga e lek trow ni Poznań zobo­
w iązała  się zaoszczędzić do końca 
L roku  3 tysiące ton w ęgla.

Narody Azji i strefy Oceanu Spokojnego

potrafią położyć kres 
konfliktom wojennym

i zapobiec nowej wojnie
Przygotowania
do Konferencji Obrońców Pokoju 
w pe!nyn toku
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Za kilka dni 
zaćmie pracę
w ie lk i d źw ig  
p o rta lo w y
na budowle 
Pałacu Kultury
N A  T E R E N IE  b u d o w y  P a łacu  

K u ltu ry  i N au k i radzieccy  ro 
b o tn icy  i tech n icy  od trzech  d n i p ra  
c u ją  p rzy  m o n tażu  po tężnego 
dźw igu  porta low ego . D źw ig te n  — 
o nośności 12 ton , po ru szać  się b ę ­
dzie  n a  szynach  u łożonych  w zdłuż 
ul. Z ło tej. S łużyć on  będzie  do p rze  
noszen ia  k o n s tru k c ji  s ta lo w y ch  i in  
ny ch  e lem en tó w  budo w lan y ch . 
P ra c e  p rzy  m o n tażu  i u k ła d a n iu  to ­
ru  pod  dźw ig p o s tę p u ją  szybko; 
p rzew id u je  się, że zo stan ą  zak o ń ­
czone za k ilk a  dni.

P oza  ty m  n a  p lacu  b u d o w y  w  
dalszym  ciągu t rw a ją  p race  przy 
w yk o p ach  do głębokości 9 m  pod 
fu n d a m e n ty  w ysokościow ej czę­
ści P a łacu . R ozpoczęto rów n ież  
p ra c e  p rzygotow aw cze do z a k ła ­
d a n ia  fu n d am en tó w .
R obo tn icy  polscy, chcąc  pom óc 

bu dow niczym  rad z ieck im  w zm ogli
.w o s ta J ^ m ,c w fi* ; .te m a p  p r a ą i p ę
W orkow ych 1 odgruzow aw cz^cłi.

T / OMITET Przygotow aw czy K onferencji O brońców  Pokoju k ra jów  
*•* A zji i strefy  O ceanu  S pokojnego opublikow ał odezw ę, w  k tó re j 

czytam y m. in.
1 ESTESMY z  różnych kra jów  i 

*• mówim y różnym i językam i. 
Mimo, że posiadam y różne poglądy 
po lityczne i jesteśm y  różnych w yz­
nań, jednakże  rep rezen tu jem y  jed y ­
ną, w spólną w szystkim  narodom  
Azji i strefy  O ceanu Spokojnego w o­
lę  pokoju. N arody  p rag n ą  pokoju  i 
nienaw idzą w ojny . W y stęp u ją  one 
przeciw ko agresji, a tym  bardziej nie 
chcą być agresoram i w stosunku  do 
innych  narodów .

Jed n ak że  nad dobrym i chęciam i 
1.600 m ilionów  ludzi k ra jó w  Azji 
i s tie fy  O ceanu Spokojnego zaw isła 
potw orna groźba w ojny  i p rzygoto­
w ań do niej. W  Korei, V ietnam ie i 
na  M alajach  im perialiści prow adzą 
działania w ojenne m ordu jąc spokoj­
ną  ludność.

Jednocząc  się w e w spólnej, jed­
nom yślnej akcji, narody  k ra jów  
A zji 1 strefy  O ceanu Spokojnego 
po trafią  zm ienić w ytw orzoną sy ­
tu ac ję  1 położyć k res w szelkim  
Istn iejącym  i grożącym  konfliktom  
zbrojnym  i zapobiec now ej w ojnie.

Je ś li n a ro d y  zdo łają  zjednoczyć 
sw e o parte  na  pow szechnej w oli po ­
ko ju  siły, ab y  bronić spraw y pokoju, 
to w ygrają  pokój, k tó ry  zapew ni im 
całkow itą  n iezaw isłość i zlikw id.ije 
tragiczne sku tk i w yścigu zbrojeń 
i przygotow ań  w ojennych, k tó re  są 
p rzy czy n ą  ty lu  c ie rp ień .

N ie w olno siedzieć bezczynnie i 
oczekiw ać pokoju. Trzeba, by  w szys­
cy m iłu jący  pokój ludzie zjednoczyli 
się i w yw alczyli pokój.

N arody  kra jów  A zji i strefy  O cea­
nu Spokojnego, w e w snólnym  fron- 

ąc|B»zar;jJwiącvmi pokój narodam i in ­
nych k ra jów  św iata  osiągną bez w ąt­
p ien ia  zw ycięstw o pokoju  nad  w oj­
ną.

Z jednoczym y się  Jeszcze b ar­
dziej. Rozum ludzki | sp raw ied li­
w ość m iędzynarodow a niechybnie 
odn iosą zw ycięstw o nad b ru talną 
siłą ag resji i w ojny.

PRZYGOTOW ANIA 
DO KONFERENCJI 

OBROŃCÓW  POKOJU 
A ZJI I STREFY PACYFIKU 

Pekin.
A  G ENCJA N ow ych Chin donosi, 

że podczas n a rad y  przygoto­
w aw czej do K onferencji O brońców  
Pokoju  Azji i strefy  Pacyfiku p rze­
m aw iali delegaci w szystkich 20 u- 
czestniczących krajów . S charak tery ­
zow ali oni rozw ój ruchu poko jow e­
go w sw oich k ra jach  oraz p o d k reśla ­
li, że dla spraw y obrony pokoju  rze­
czą n iezm iernie doniosłą jest po łą­
czenie w ysiłków  obrońców  pokoju  
w  k ra jach  Azji i strefy  Pacyfiku. I 

U chw alono propozycję  w  spraw ie 
o rgan izacji konferencji i zagadnień, 
k tó re będą  stanow iły  przedm iot dys­
kusji.

Z agadnienia te  są n astępu jące:
a  O brona niezaw isłości, w olności 

i pokoju  narodów  Azji i strefy  
Pacyfiku; przeciw staw ien ie się w y ś­
cigowi zbro jeń  i przygotow aniom  
w ojennym ; zakaz p ropagandy  w o­
jen n e j i podsycan ia n ienaw iści raso ­
w ej; zn iesienie w szelk ich  ograniczeń 
p ropagandy  pokojow ej; w olność dla 
ruchu obrońców  pokoju; zakaz broni 
atom ow ej, bakterio log icznej i che­
m icznej; po tęp ien ie  m ordów  ludno­
ści cyw ilnej; środki zapew nienia po­
szanow ania p raw a m iędzynarodow e­
go.

K  Rozwój norm alnych  m iędzyna­
rodow ych stosunków  ekonom i­

cznych i k u ltu ra lnych  na  zasadzie 
rów noupraw nienia  i korzyści w za­
jem nych; po tęp ien ie  b lokady  i zak a­
zów eksportu  lub im portu; podnie­
sienie  s topy  życiow ej narodów ; opie­
ka  nad  kobietam i i dziećmi.

/ i  W alka  przeciw ko rem ilitaryza- 
** cji Japon ii i przeciw ko w yko­

rzystyw aniu  Japonii jako bazy ag re ­
sji —  w  celu  z lik w id o w an ia  le j p o ­
w ażne j g roźby  d la  poko ju  w  k ra ­
ja c h  A zji i  s tre fy  P acy fik u .

r j  Pokojow e uregu low anie kw es- 
tii koreańsk ie j na  lo ja lnej i roz­

sądnej podstaw ie, jak  rów nież roz­
sądne uregu low anie w szystkich za­
gadnień  zw iązanych ze spraw ą, po-' 
koju  w k ra jach  Azji i strefy  Pacyfi­
ku, uw zględniając V ietnam , Laos, 
Kam bodżę, M ala je  i inne k ra je  tej 
strefy , ----------  —

Wmh
*  O grom nym  pow odzeniem  w śród 
społeczeństw a sto licy  radzieck iej 
cieszy się w ystaw a polskie] sztuki 
plastycznej. Ludność M oskw y po 
raz p ierw szy  zaznajom iła się z o ry . 
ginałam i dzieł w ielkich m alarzy  — 
realistów  — Ja n a  M atejk i, H enryka 
R odakow skiego, A rtu ra  G ro ttgera  i 
innych.
*  Polski Zespół Pieśni i T ańca „M a­
zow sze" odniósł w ielk i sukces w 
m iędzynarodow ym  festiw alu  m u­
zycznym  — „W iosna p raska" . W y- 
stęp  zespo łu  po lskiego w  Pradze 
zgrom adzi! w ielo tysięczne rzesze 
ludności sto licy , k tó ra  gorąco ok la ­
sk iw ała w ykonaw ców .
*  N a zaproszenie  m in isterstw a o- 
iw ia ty  N iem ieckiej Republiki Demo­
kra tycznej p rzybyła do NRD dele­
gacja  p rzedstaw ic ie li szkolnictw a 
polskiego. W  ram ach niem iecko- 
polskiej w ym iany k u ltu ra ln e j peda­
godzy polscy  zapoznają  się  podczas 
k ilkutygodniow ego pobytu  w NRD 
z osiągnięciam i oraz m etodam i p racy  
i nauki w szkolnictw ie N iem ieckiej 
Republiki D em okratycznej.
*  W  dniu 6 czerw ca br. naród  ra ­
dziecki obchodził u roczyście  153 
rocznicę urodzin w ielk iego p oety  ro­
sy jsk iego  —  A leksandra  Puszkina. 
W  M oskw ie odbyło się uroczyste  
odsłonięcie tablic pam iątkow ych  na  
dom ach, w  k tórych  m ieszka! i tw o­
rzył Puszkin.
*  N a w niosek  p rezesa  rad y  m ini­
strów , p rezyden t C zechosłow acji 
m ianow ał dr. Józefa K ysely w ice­
prem ierem  rządu czechosłow ackie.
go.
*  S tanisław  Kiryluk, now om ianow a- 
ny  am basador nadzw yczajny  i pe ł­
nom ocny RP w  Chinach, złożył w i­
zy tę  m inistrow i spraw  zagranicz­
nych Czou En-lai d la  om ów ienia 
spraw  zw iązanych z w ręczeniem  li­
stów  uw ierzy teln iających . A m basa­
dorow i K iry lukow i tow arzyszył 
p ierw szy sek re tarz  am basady S tan i, 
sław  Dodin.
*  A gencja  N ow ych Chin donosi, 
że lotnictw o francusk iego  korpusu  
ekspedycyjnego  w  V ietnam ie doko­
nu je  sta le  p row okacy jnych  lotów  
nad obszarem  C hińskiej R epubliki 
Ludowej oraz bom barduje i ostrzeli- 
w uje  z broni pokładow ej wsie, p o . 
łożone na tery torium  Chin. Sam oloty 
francuskie dokonują  także lotów  
w yw iadow czych, ___

Gniewny proSes!
narodu
francuskiego

(D okończen ie  ze  s tr . 1).

dow ych unieruchom ił sta tek  „Au- 
ray "  o dp ływ ający  do V letnam u 
oraz uniem ożliw ił w yładow anie 
Jednego ze sta tków  am erykań­
skich. Inny  s ta tek  am erykańsk i 
zaw rócił do Innego portu. Robot­
nicy budow lani i stoczni La Palll- 
ce s tra jk u ją  nadal.

W  fabrykach  m etalurgicznych, 
ceram icznych i teksty ln y ch  okrę­
gu Loire, w SL E tlenne 1 Rive de 
G erod odbyły  się łub trw a ją  nadal 
liczne s tra jk i, w  k tó rych  bierze 
udział 100 proc. pracow ników ,
W  d epartam encie  N ord  s tra jk u je  

nadal 20 tys. m etalow ców , górn i­
ków  i w łókniarzy. K ilka tysięcy  ro­
botników  Sabaudii postanow iło  p ro­
klam ow ać s tra jk  na  czas n ieogran i­
czony. W  w iększości tam tejszych 
fabryk  s tra jk u je  od 80 do 100 proc. 
robotników . Ruch stra jkow y  objął 
rów nież około 100 przedsiębiorstw  
budow lanych, 50 zakładów  przem y­
słu m etalow ego oraz liczne fabryki 
w łókiennicze i chem iczne d ep a rta ­
m entu  V ar.

PROTESTY PRZECIWKO ARESZTO­
W A N IU  JACOUES DUCLOS

H aga
r jZ IE N N IK  „De W aarh e id ” ogłosił 

odezw ę Biura Politycznego Ko­
m unistycznej P artii Holandii, w zy­
w ającą  w szystk ich  pokój m iłu ją­
cych H olendrów  do rozszerzenia ak­
cji p ro te stacy jn e j przeciw ko aresz­
tow aniu  Jacq u es Duclos.

Pekin
I AK DONOSI V ietnam ska Agen- 

^ c j a  Prasow a, naród  yietnam ski 
p ł-ótssfńjC  kćftejjjofytZrtie 'przeciw ko 
faszystow skiem u terro row i policji 
francusk iej o raz przeciw ko aresz­
tow aniu  Ja cąu es  Duclos.

Przew odniczący V ietnam skie j Po­
w szechnej K onfederacji P racy  No- 
ang K uok v ie t sk ierow ał do sek re ­
tarza genera lnego  CQ*T Trachona 
depeszę, w  k tórej p o tęp ia  aresz to ­
w anie przez po licję  francuską  Ja c ­
ąu es Duclos.

Londyn

\A I  ANGLII w zrasta  ruch p ro testu  
przeciw ko aresz tow an iu  Duclos. 

O sta tn io  odbył się w Londynie m a­
sow y w iec, n a  k tórym  w ygłosi! 
p rzem ów ienie zas tępca  redak to ra  
naczelnego  dziennika „Daily W or- 
ker", Jo h n  Gollan.

.udei-.
Paryż

1 /  OMITET C en tra lny  H iszpańskiej 
“ P artii K om unistycznej przesłał 

KC F rancusk ie j P artii K om unistycz­
nej list da tow any  z 1 czerw ca br. 
K om itet C en tra lny  H iszpańskiej Par­
tii K om unistycznej — głosi m. inn. 
list — łączy sw ój p łom ienny p ro­
test z pro testam i narodu  francusk ie­
go i w szystk ich  dem okratycznych 
sił św ia ta  przeciw ko bezpraw nem u 
aresz tow aniu  Ja cąu es  Duclos.

ROSNĄ SZEREGI FRANCUSKIEJ 
PARTII KOMUNISTYCZNEJ

Paryż

7  RÓŻNYCH okolic F rancji dono- 
szą o dalszych licznych zgło­

szeniach do szeregów  F rancuskiej 
P artii K om unistycznej. W  St. O ise 
w ciągu kilku dni do FPK zgłosiło 
się ponad 100 now ych członków.

m
RZĄD FRANCUSKI ZAMIERZA 
ODDAĆ JACOUES DUCLOS W  RĘ. 
CE TRYBUNAŁU W OJSKOW EGO

Paryż

I AK PODAJE dziennik  „LH u- 
~ m an ite”, z doniesień w iary­

godnych źródeł w ynika, że rząd 
francusk i zam ierza oddać se k re ta ­
rza FPK Jacąu es  Duclos w  ręce 
tryb u n a łu  w ojskow ego i  w ysunąć 
przeciw ko niem u now e oskarże­
n ie  „o zam ach na bezpieczeństw o 
zew nętrzne państw a".

P rasa podaje , że 7 czerw ca o go­
dzinie 2 po południu  m iało się roz­
począć śledztw o przeciw ko Duclos.

A dw okaci D uclos opublikow ali 
w  „L 'H um anite" list o tw arty , w  któ- 
rym  piszą m. in.: „Pinay, Brune i 
K artineaud — D eplat depcą usta­
ł /y  i konsty tucję" . List dem askuje 
bezpraw ność p rzeprow adzonych are­
sz to w ań  i rew izji, -- •-

\A /C Z A SIE  spotkań z przedstaw i- 
’ '  cielam i w ładz państw ow ych 1 

p arty jn y ch , z robotnikam i, chłopam i 
I m łodzieżą robotniczą, uczestn icy  
w ycieczek dzielili się sw ym i nieza­
pom nianym i, bogatym i w rażeniam i 
i spostrzeżeniam i, jak ich  dostarczy! 
im pobyt w sto licy  K raju Rad — 
M oskw ie oraz pobyt w zw iedzanych 
kołchozach, sow chozach, MTS-ach, 
dom ach k u ltu ry  i stacjach  dośw iad­
czalnych w pięciu  obw odach U krai­
ny-

Teolil P iasecki ze wsi Rokszyce, 
pow. pio trkow ski, na zebraniu w 
Łodzi opisyw ał jak  kołchoźnicy, sto ­
su jąc rac jonalne  karm ienie bydła 
sta le  podnoszą m leczność krów.

Piasecki obserw ow ał przez  cały 
dzień udoje, dokonyw ane p rzy  po­
mocy m aszyn. P rzeciętn ie każda z 
krów  daw ała w kołchozie, w którym  
przeprow adzał on sw e obserw acje, 
ponad 40 1. pełno tłu stego  m leka. Pia­
secki mówił także o doskonałej or­
ganizacji p racy  w kołchozach.

Na pow itanie chłopów , przybyw a- 
(ących ze Zw iązku Radzieckiego, 
przybyło do O lsztyna wielu przew o­
dniczących spółdzielni p rodukcy j­
nych z woj. o lsztyńskiego, p rzedsta . 
w iciele władz, liczni działacze chłop­
scy oraz delegacje  robotnicze z O l­
sztyna.

N a  spotkaniu  z  robotnikam i Poz­
nania  o pobycie w Związku Radziec­
kim  szeroko  mówili: K lem ens Ka­
m iński, gospodarz ze w si Camodze, 
w pow. W ągrow iec, członek kom ite­
tu założycielsk iego oraz N ajdek  — 
przew odniczący spółdzielni p roduk­
cyjnej w e w si N ieczajna w  pow. 
O borniki. *

N ajdek  opow iedział o kołchozie — 
gigancie im. Lenina:

„To je s t praw dziw a fabryka rol­
na — m ówił on. — Kołchoz, złożony 
z kilku m niejszych kołchozów , znaj­
du je  się pod m iastem  Lebiedin na 
U krainie. N a 4820 hek tarów  p rzy­
pada 2840 ha ziemi ornej. Olbrzym i 
sad rozciąga się na 30 hek tarach , 
łąk  jes t 800 ha, zaś pasy  ochronne 
zajm ują 130 ha. Praca w  kołchozie 
doskonale zorganizow ana rozłożona 
jes t na 10 brygad, jak  polow e, po­
karm ow e, sadow a, w arzyw nicza, a 
naw et drogow a, k tó ra ma pod sw oją 
opieką w szelkie drogi na  te r in ie  gi­
ganta. W  kołchozie tym  gospoda­
ru je  ponad ty siąc  rodzin. O grom nie 
podobały  mi się trzy  ferm y, gdzie 
było  1140 sztuk bydła, 780 św iń, 850 
owiec, 6 tys. różnego, rasow ego dro­
biu, 320 koni — kłusaków , 240 uli.

Roczna przeciętna w ydajność m le­
ka od krow y w kołchozie w ynosi 7 
tys. litrów , zaś k row y rekordzist- 
ki da ją  po 10 tys. litrów . N asi chło­
pi n ie  chcieli w ierzyć  w  ta k ie  w y ­
niki, to przy n ich  dojono krowy.

Nowe
bezprawne
rewizje
w  lokalach 
francuskich 
organizacji 
postępow ych

Paryż.

M /  SOBOTĘ rano, policja  p rzep ro ­
w adziła now e bezpraw ne re­

w izje w siedzibie Rady Pokoju  de­
partam entu  Sekw any, w  siedzibie 
dem okratycznej agencji prasow ej 
UFI, w  lokalu  cen tra li kolportażu  
książki 1 p ra sy  (CDLP), w  redakcji 
tygodnika sportow ego „M iroir- 
Sprint" 1 w  d ru k am i p ra sy  dem okra­
tycznej Sedic p rzy  u licy  C rolssant.

Ja k  p o daje  dziennik „C e Soir" 
o godz. 8 rano  około IM  uzbrojo­
nych  p o lic jan tów  zam knęło  z 
dw óch stron  u licę C ro lssa n t Kil­
kudziesięciu  po lic jan tów  udało  się 
do gm achu pod n r 18, gdzie mieści 
się d ru k arn ia  p rasow a Sedlc 1 Ra­
da Pokoju  departam en tu  Sekw any. 
W szelki ruch  kołow y n a  ulicy 
C ro lssan t został w strzym any. Re­
w izja trw ała  k ilka  godzin,

W  podobnych w arunkach  odbyły 
się rew izje w  CDLP, w redakcji ty ­
godnika „M iroir-Sprlnt" oraz w le- 
dakcji agencji UFI.

W  sobotę po licja  przeprow adziła 
także rew izję w  lokalach: Kom itetu 
O brony H enri M artin, Kom itetu 
F rancuskiej Pom ocy Ludowej, w re­
dakcji tygodnika „L'Ecole de la na- 
tion” oraz w siedzibach oddziałów  
Pow szechnej K onfederacji P racy 
(C. G. T.| w B ieście l w T ro n ie ,

♦  N a zaproszen ie  K o m ite tu  W spół 
p ra c y  K u ltu ra ln e j z Z ag ran icą  przy  
by ła  w  dn iu  7 bm . do P o lsk i g ru p a  
działaczy  T ow arzy stw a  P rzy jaźn i 
B ry ty jsk o  -  P o lsk ie j. W  czasie d w u ­
tygodniow ego  poby tu  goście a n g ie l­
scy  zapo zn a ją  się z odbudow ą W ar 
szaw y oraz  zw iedzą w ażn ie jsze  o -  
ś ro d k i p rzem ysłow e, ro ln e  i k u ltu ­
ra ln e  k ra ju .

♦  W  dniu  7 bm . am b asad o r n a d ­
zw yczajny  i pe łnom ocny  W ielk iej 
B ry tan ii w  P olsce  s ir  F ra n c is  M i- 
ch ie  S h ep h e rd  złożył w izy tę  p rze­
w odniczącem u P re zy d iu m  R ady  
N arodow ej m. s t  W arszaw y J e ­
rzem u A lb rech tow i.

♦  W d n iu  14 bm . w  au li Politech' 
n ik i w  W arszaw ie  zostan ie  o tw arta , 
zorgan izow ana przez P o lsk ą  Izbę 
H an d lu  Z agran icznego , w y sta w a  
sp rzę tu  m edycznego p ro d u k c ji 
ZSRR, NRD, W ęgier, C zechosłow a­
cji i Polski. B ędzie ona udostęp n io ­
n a  publiczności przez ok res około 3 
tygodni.

Prosimy
o wypowiadanie się

Czytelnicy  
„S ło w a  Po!s!tieg&“
radzą
jak rozlosować  
nagretfy ke b  ursowa

TO L IST A  dzisie jszych  p rzo ­
dow ników  k o n k u rsu : A nna

B a rb a ra  i W ito ld  Fuchsow ie, J a n  
Dziduszko, W rocław , Z dzisław  P io ­
tro w sk i W ołów , A dam  L an g ie ln er 
K sięgnice i S te fan  Dzięcioł.

A  te raz  p rzy stąp im y  do tem a tu , 
k tó ry , sądząc po licznej ilości lis ­
tów , żyw o in te re su je  uczestn ików  
k o n k u rsu . Chodzi o sposób losow a- 
n ia  nagród . O głaszaliśm y ju ż  k il­
k ak ro tn ie , że zdobyw ca jed n e j z 
cenn iejszych  nagród  (m otocykl, 
rad io  itd.) m oże zdobyć dalsze n a ­
grody, jeżeli dopisze m u szczęście. 
P rzeciw ko  tem u  system ow i loso­
w an ia  w y stą p ili liczni czytelnicy.

Ob. F elik s A jidrzejczyk pisze, że 
p rz y  tak im  sy stem ie  losow ania 
m ożliw y  je s t fa k t  zdobycia 20-tu, 
a lbo  i w ięoej n ag ród  przez  jednego  
uczestn ika. A to  było  by  n ie sp ra ­
w ied liw e. W obec tego ob. A n d rze j-  
czyk p ropo n u je , ab y  losow anie 
p rzep row adzić  w  n a s tęp u jący  spo­
sób: w szystk ie  nag ro d y  (nie licząc 
p rem iow ych  n ag ró d  d la  tych , k tó ­
rzy  n ad eślą  n a jw ięk szą  ilość k u p o ­
nów ) n a leży  podzielić n a  3 g ru p y . 
W g ru p ie  I -e j  znalaz łyby  się n a j­
cenn iejsze: m otocykl, 3 row ery ,
m aszyna do szycia, zegar, teczka, 
w ieczne p ió ra ; w  g ru p ie  2 -ej: ko ­
szule m ęsk ie  i kom p le ty  dam skie , 
i w reszc ie  3 -c ia  g ru p a  n ag ró d : 
książki.

Z dobyw ca k tó re jś  z n a jc e n n ie j­
szych n ag ró d  nie m oże zdobyć d ru ­
giej nag ro d y  w  te j sam ej g rup ie , 
m a  n a to m iast p raw o  do jed n e j z  
n ag ró d  z każdej z da lszych  g ru p . 
S łow em , k ażdy  z czyteln ików , 
k tó ry  n ad eśle  n ie  m n ie j n iż  3 
kupony , m oże zdobyć 3 nag rody , 
p o  je d n e j z  k ażd e j z g ru p . 
U czestn icy  k o n k u rsu , w  liczbie 42, 
k tó rzy  n ad eś lą  n a jw ięk szą  ilość 
kup o n ó w  o trz y m a ją  dodatkow o 
nag ro d y  prem iow e, a le  to, zdan iem  
ob A n d rze jczak a  n ie  pow inno  o - 
g ran lczać  ich m ożliw ości u zyska­
n ia  n ag ród  z losow ania.

P on iew aż  sp ra w a  ta  In te re su ją  
w szystk ich  u czestn ików  k o n k u rsu , 
p ro sim y  o w y p o w iad an ie  się.

K U P O N  
upow ażniający  do w zięcia udzia­
łu  w  konkursie  „Słowa Polskie­
go" I C en trali O dpadków  Użyt­
kow ych.

Nazwisko i fmlę uczestnika

A dres ■ ■ |  ,

Ilość  załączonych  kup o n ó w  C. 

O. U., stw ierdzających  zdanie 

m aku la tu ry

. | , 1 . i

Chłopi po!scv z z n a n ie m  i zachwytem
opowiadają o sukcesach 
gospodarki zespołowej

w  Zw iązku Radzieckim
HLOPI — uczestn icy  w ycieczki, k tóra 5 bm. pow róciła  do kraju  po 
trzytygodniow ym  pobycie w  Zw iązku Radzieckim, rozjechali się już 

do sw ych grom ad i spółdzielni p ro d u k cy jn y ch . ......

nra



Wielkie pokojowe budownictwo

to najirspanialszjj dowód
pokojomej polityki ZSRR

Kanał Wołga-Don 
lest zapowiedzią dalszych 
świetnych zwycięstw 
w budownictwie kominizmu
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List z Warszawy

Z naszego obserwatorium

3 1  MAJA, w piękny dzień wiosenny, na szosach wiodących ku wielkiej 
i  budowie, od wczesnego ranka panował ożywiony ruch. Mknęły nie­

skończone sznury samochodów. Ale nie byty to samochody z betonem czy 
konstrukcjam i metalowymi. Tym razem wiozły one ludzi, którzy budowali 
kanał — robotników, kierowników koparek, mechaników, techników, inży­
nierów.

Tego dnia m iało nastąpić połączenie dwóch wielkich rzek rosyjskich, a 
tym samym połączenie rozdzielonych przed milionami lat mórz Kaspijskie­
go i Czarnego.

- T U 2 Piotr Wielki zam ierzał wybu- 
J  dować kanat łączący Wołgę z Do­
nem, zdając sobie sprawę z wielkich 
korzyści, jakie płynęłyby z tego dla 
życia gospodarczego kraju. Na miejsce 
budowy spędzono 35 tysięcy robotni­
ków. Łopatami usunięto 650 tys. me­
trów sześciennych ziemi — ilość dość 
znaczną na owe czasy. Ale budowę 
przerw ała w ojna ze Szwedami.

Więcej już do niej nie powrócono, 
gdyż energiczny ówczesny w ładca Ro­
sji zajął się spraw ą kanałów na pół­
nocy. Łączność pomiędzy obu rzeka­
mi utrzym ywano odwiecznym traktem 
przez rzeki Iłowla 1 Kamyszynka.

W okresie przedrewolucyjnym ist­
niało w Rosji około 30 projektów bu­
dowy kanału. Carską Rosję nie stać 
jednak było na realizację żalnego  z 
nich. Projekty trafiały do rąk biuro­
kratycznych urzędników, którzy cho­
wali je  pod sukno.

NOWE „MORZE" — 
CYMLANSK1 ZBIORNIK WODNY

W  KRAJU zwycięskiego socjalizmu 
zadanie to zostało rozwiązane 

na zupełnie innych zasadach i w nie­
współmiernie większej skali. Budowa 
kanału W ołga — Don zyskała nowe 
znaczenie. Nie ograniczono się tylko 
do budowy wodnej linii transportowej. 
Powstał tu jednocześnie wielki ośro­
dek produkcji energii elektrycznej o- 
raz olbrzymia sieć irygacyjna.

Na mapie Związku Radzieckiego O; 
glądać będziemy odtąd nowe „morze" 
cf- Cymlański Zbiornik Wodny długo­
ści 180 km, szeręrkośei 30 km, - , ,  .

Wody Donu podnosrąc się-stopnio­
wo na' wysokość 40 m  doehodzą> do 
grzbietu Wołgo - Dońskiego działu wo 
dnego. aby potem schodami wodnymi 
opuścić się do poziomu Wołgi. Ogól­
na długość wodnej Unii transporto­
wej zwiększy się dzięki połączeniu 
obu rzek przeszło trzykrotnie.

Nagromadzenie dwunastu i pół mi­
liarda metrów sześciennych wody w

Braki
w „edukacji"

P u b licysta  a m eryka ń sk i W . C. 
B ry a n t ubolewa w  „W all S tre e t  
Journa l", organie banków  t  p rze ­
m ysłow ców  now ojorskich , ie  u ży -  
eie broni a tom ow ej

i „n ie  byłoby rzeczą ła tw ą , gdyż 
opinia  publiczna S tanów  Zjedno­
czonych, europejscy  przyw ódcy po­
lityczni, duchow ni o raz  kom uniś­
ci m ogliby to  bardzo  u tru d n ić , a l­
bo w ręcz —  uniem ożliw ić, naw et 
n a  n in iejszą ska lę  Jak  n p . w r a ­
m ach ak c ji policyjnej na  K orei",

„W inę" ponoszą tu  n ie ty lko  w y  
m ienione c zyn n ik i, ale również^ 
„w y stra szen i dyplom aci11, ko la  w oj 
skow e i K ongres am erykańsk i, po ­
n iew aż:

„zb y t m ało" w ysiłku  w łożyły w 
edukow anie opinii pub licznej".

■ Słow em , am eryka ń sk i dzienn ikarz  
naw ołuje do energ iczn iejszej edu­
kacji społeczeństw a am eryka ń sk ie ­
go i zaszczepienia m u  zam iłow ania  
do ludobójstw a i do p iękn e j pers­
p ek tyw y , k tórą  ono niesie ludz­
kości. ( A t .)  - ’

Lud francuski 
protestuje

Kanał •— Wołga —  Don,

Jednym zbiorniku stworzy ciśnienie u- 
możliwiające produkcję taniej energii 
elektrycznej. Siłownia wodna o mocy 
160 tys. kilowatów dostarczy energii 
dla kompleksowej elektryfikacji rolni­
ctwa, ułatw iając pracę człowiekowi, 
przybliżając nadejście złotego wieku, 
oczekiwanego przez ludzkość w ciągu 
całych tysiącleci.

NAWODNIENIE 3 MILIONOW 
HEKTARÓW ZIEMI

T RZECIE zagadnienie, które roz­
wiąże budowa kanału W ołga — 

Don — to nawodnienie około trzech 
milionów hektarów ziemi w strefie su ­
szy. Główny m agistralny kanał dłu­
gości 190 km, kanały rozdzielcza o ogól 
nej długości 568 km oraz mniejsze ka­
nały. irygacyjne łącznej długości 30 
tys. km, w połączeniu z zalesieniem 
— wszystko to zmieni klimat południa 
wych terenów europejskiej części

ZSRR. Bawełna, ryż, w innice ogrody 
owocowe, bogate pastw iska — oto 
przyszły obraz miejscowości, które w 
ciągu ostatnich 50 lat osiemnaście ra ­
zy naw iedzała klęska suszy, niszcząc 
doszczętnie owoce pracy ludzkiej.

Tu, na wielkiej budowie komunizmu, 
znalazł głęboki wyraz patriotyzm  ra­
dzieckich ludzi. Tu napływały mądre 
w skazania partii bolszewickiej, tu Kom 
somoł wnosił swój zapał, tu cały kraj 
przysyłał swych najlepszych ludzi, naj 
lepszy radziecki sprzęt.

Zwycięstwo na tym ważnym odcin­
ku wielkiego planu przeobrażenia przy 
rody jest zapowiedzią dalszych św iet­
nych zwycięstw w budownictwie ko­
munizmu, jest najw spanialszym  dowo 
dem pokojowej polityki ZSRR.

Dzień 31 maja 1952 r. stał s ,:ę dniem 
wielkiego zwycięstwa nieustraszonego 
w walce i pracy bohaterskiego i.aroau 
radzieckiego.

opr. J. B.

Z  W IE L K IE G O  terenu  placu, na 
k tó ry m  e tan ie  Pałac K u ltu ry  

i N a u k i, zn iknęły  ju ż  praw ie zu­
pełnie o lbrzym ie zw ały g ruzu . J e ­
dnocześnie pośpiesznie dokonyw a­
ne są przez ek ip y  radzieckie, w y ­
kopy pod fu n d a m en ty . D zięki no­
w oczesnym  m aszynom  praca odby­
w a się bardzo szybko  o czym  
św iadczyć może fa k t, ie  dziennie  
w ydobyw a się z w ykopów  do 1000 
ton  ziem i.

N ie m n ie j szybko  p ostępu ją  pra ­
ce p rzy  budowie bazy p ro d u k cy j­
no - sk ładow ej, k tó ra  ju ż  za k il­
ka  m iesięcy dostarczać będzie go­
tow ych  elem entów  do budow y P a­
łacu. Oddano ju ż  do u ż y tk u  część 
m agazynów  i przeszło 3.000 m e­
trów  bieżących toru bocznicy. In ­
ne urządzen ia  są w  trakcie  w yko­
nania. D alsze tra n sp o rty  m aszyn  
i urząd,zeń oraz m ateria łów  budo­
w lanych  d la Pałacu K u ltu ry  i 
N a u k i p rzyb yw a ją  codziennie Ju ż  
nadeszło do W arsza w y  przeszło  
2.500 w agonów  ze sp rzę tem  i m a­
teria łam i. G dyby te w agony u s ta ­
w ić jed en  za d rug im , to u tw o rzy ­
łyby  one pociąg długości przeszło  
30 km . Obecnie ze Z w ią zku  R a ­
dzieckiego nadchodzą ju ż  ta k ie  go­
towe e lem en ty  p re fabrykow ane.

B W DOW A u rządzeń  m iasteczek  
Z lo tow ych  w  W arszaw ie  dla 

200 tys . rzeszy  m łodych przodow ­
ników , odbyw a się w pośpiesznym  
tem pie. N a  polach W ierzbna, Ra- 
kow ca i Grochowa n iw elu je  się te 
ren, doprowadza, wodę, zakłada  
elektryczność oraz przew ody radio  
we. Po zakończeniu  tych  prac bu­
dować się będzie m aga zyn y , kuch­
nie, kioski, u rządzen ia  san itarne.

J u ż  20 czerw ca rozpocznie się 
u staw ian ie  i  i pół tysiąca  nam io­
tów, w  k tó rych  zn a jd ą  pomieszcze  
nie u czestn icy  Z lo tu . N a jw iększe  
m iasteczko  Z lo tow e poiostaje na 
Rakow cu, gdzie na p rzes trze n i 10Ą 
ha, w  dniach Z lo tu , zam ieszka  70 
tys . m łodzieży.

P rzy  robotach ziem nych  pracu ją  
chłopcy z różnych stro n  Polski. 
P racują  dzielnie, aby robotę wy-

Od naszych korespondentów zagranicznych
w — ■ ■ - -  1 ■ 1 — —

Rzym, w maju. 
n  LAN MARSHALLA zmarł śmler- 
* cią natu ralną z końcem 1951 r., 
lecz pozostawił po sobie potomka w 
postaci AłSA, czyli „Urzędu Wzajem- 
nej Pomocy", który jest faktycznie or­
ganem wzajemnej asekuracji wielkich 
monopoli. Dawne biura Planu M ar­
shalla zamieniono na biura MSA, przy 
czym zmieniono w nich tylko tabliczkę 
na drzwiach, a Mr. Dayton, dawny 
przedstawiciel P lanu M arshalla we 
W łoszech, siedząc przy tym samym 
biurku, kieruje teraz pracami MSA.

Jakie są podstawowe funkcje tej In­
stytucji? Pierw szą z nich jest rozdzie­
lanie pomiędzy poszczególne kraje Pa­
ktu Atlantyckiego zamówień na zbro­
jenia, finansowanych częściowo przez 
Stany Zjednoczone, co umożliwia W a­
szyngtonowi bezczelne w trącanie się 
w sprawy wewnętrzne tych krajów.

Przykładem są  wydarzenia, jakie 
mlaly miejsce niedawno we Florencji.

Florencja jest jednym z m iast włos­
kich, które najbardziej ucierpiały ha  
skutek działań wojennych. Na peryfe­
riach m iasta znajdują się Zakłady im. 
Galileusza, zatrudniające 3.000 robot­
ników 1 stanowiące jeden z najważnlej

C A Ł A  F ranc ja  p r z y ­
jęła am erykańsk ie  

go gauleitera E u ro p y ,  
generała R id g w a ya  f a ­
lą demonstracji  i  s t r a j ­
ków.

N a  se tkach  m a n i fe ­
stacji , k tóre  odbyły się 
we w szys tk ich  departa­
m en tach  Francji ,  rozle­
ga ły  się okrzyk i :  ,,Rid- 
g w a y  morderca! Precz  
z  P inayem ". N a  zd ję ­
c iu :  m an i fe s tac ja  w  V i  
t ry .  T łu m  wznosi  okrzy  
Jci protestacyjne.  N ap i­
s y  głoszą „Ridgway  —  
w ynoś się. P inay  rów ­
nież".

W Y R A Z E M  prowo-  
j enne j  poli tyk i  

rządu, francuskiego by­
ła wielka defi lada w  
Reims. N a  zdjęciu:  
( z  p ra w e j)  czołgi i żoł­
nierze podczas prze ­
m arszu  przed  ka tedrą

Ffoncuskie winne ęiuno w Reims.
R y,  jan ta r . (F o t  -  C A F )

szych koncernów produkcji aparatów 
precyzyjnych.

Fabryka ta, Jak setki Innych, z chwi 
lą zakończenia wojny była tylko ku­
pą gruzów. Dzięki wysiłkowi jej pra 
cownlków została odbudowana w re­
kordowym tempie. Duszą łych  wysił­
ków I pracy przy odbudowie był inży­
nier Giafranco Musco, dyrektor tech­
niczny, bohater walk partyzanckich I 
aktywny działacz robotniczy.

PRODUKCJA ZBROJEŃ

Z AKŁADOM Galileusza, tak jak ca­
łemu włoskiemu przemysłowi 

mechanicznemu, groziło zamknięcie, 
choć była to jedyna fabryka produku­
jąca  precyzyjne aparaty, tak bardzo 
potrzebne dla rozwoju przemysłu.

Kiedy jednak rozpoczęła się fhten- 
sywna produkcja zbrojeń, wzrosło za­
potrzebowanie na aparaty precyzyjne, 
potrzebne nie do konstruow ania I pro­
dukowania, lecz do zabijania ludzi. Mr. 
Dayton przypomniał sobie o Zakładach 
im. Galileusza.

Pewnego ranka, Inżynier Musco o- 
trzym ał polecenie natychm iastow ego 
wyjazdu do M ediolanu. Gdy znajdował 
się już na dworcu florenckim, dyrekcja 
Zakładów Galileusza zaw iadom iła go, 
że wyjazd do Mediolanu jest tylko pre 
tekstem do wydalenia go z fabryki.

Po prostu Mr. Dayton przybył do 
Florencji, aby zwiedzić Zakłady Gali­
leusza, jako szef MSA, czyli przedsta­
wiciel zamówień zbrojeniowych we 
Włoszech 1 dał do zrozumienia, że nie 

Tżyczy sobie Inżyniera Musco na daw­
nym stanowisku. To co nastąpiło  póź­
niej świadczy, do jakiego upodlenia 
doszła włoska klasa rządząca. Mr. Da­
yton ma „zwiedzić" Zakłady im. Gali­
leusza. ale udaje się tam  z wyraźnym 
celem — rozbicia jedności i solidar­
ności robotniczej. Ten wysłannik Tru- 
m ana jako warunek dojścia do skutku 
zamówień zbrojeniowych stawia na­
tychmiastowe usunięcie Inżyniera Mus 
co ze stanowiska dyrektora 'ech..icz- 
nego Zakładów im. Galileusza.

LOKAJE

O CZYWIŚCIE, dyrekcja Zakładów 
posłusznie przyjęła tę bezczelną 

propozycję, ale jak zwykle, zrobiła ra­
chunek bez gospodarza.

Robotnicy, zaniepokojeni nieobecno­
ścią inż. Musco, podejrzewając coś złe 
go, zażądali wyjaśnień od dyrekcji, >a 
pośrednictwem Rady Zakładowej. Dy­
rekcja odpowiedziała, że Inżynier Mus 
co jest nieobecny z powodu choroby. 
Ale jeszcze tego samego dnia zjawił 
się inżynier Musco I zdemaskował nu- 
blicznle kłamstwo dyrekcji

Wieść o skandalu florenckim do­
ta rła  do Rzymu, wywołując wszę­
dzie gwałtowne protesty, tak, że 
sam m inister spraw  zagranicznych 
pośpiesznie zatelegrafow ał do dyre­
kcji Zakładów Galileusza, z polece­
niem „nlewywoływania skandalu" 
I zapewnił, że wydalenie Inż. Mus­
co będzie cofnięte.

W szystko Jednak okazało się blagą. 
Późnym wieczorem tego dnia potwier­
dzenie znalazła tylko jedna w iado­
mość: że rozkaz p. Dayton musi być 
wykonany. ,

FLORENCJA STRAJKUJE

A LE tylko dyrektorzy wielkich mo­
nopoli, a nie klasa robotnicza ani 

uczciwi obywatele Florencji, gotowi są 
wykonywać rozkazy amerykańskie1’ In­
tendentów. W Zakładach Galileusza 
proklamowano strajk , który wkrótce 
zmienił się w powszechny strajk pa­
triotyczny całej prowincji Florencji.

Wobec tego masowego proteslu. 
właściciele monopolów musieli cof­
nąć rozkaz zwolnienia inżyniera 
Musco, zadow alając się przeniesie­
niem go na kierownictwo innego 
działu.

Przedstawiciele klasy robotniczej 
w Izbie Deputowanych zgłosili sze­
reg interpelacji dotyczących wyda­
rzeń florenckich. Najbardziej zna­
miennym je nak faktem byłi wynik 
wyborów, które odbyły się we Flo­
rencji w następną niedzielę.

Wybierano przewodniczącego Ra­
dy Prow incjonalnej. Robotnicy flo­
renccy przedstaw ili jako swego kan­
dydata inż. Musco. Inżynier Musco 
uzyskał 52,4 proc. głosów, podczas 
gdy kandydat rządowy otrzymał tyl­
ko 33 proc. Reszta głosów była roz­
proszona pomiędzy inne listy.
Czym tłumaczy się ten wielki suk­

ces? Po prostu tym, że razem z robot­
nikami glosowali wszyscy uczciwi lu­
dzie. Amerykanie I zaprzedani im loka 
je w  osobie rządu włoskiego, otrzym a­
li odpowiedź, na jaką zasłużyli. Pro­
wokacja amerykańska p r z y c z y n i  się 

przywrócenia na nowo ducha je­
dności narodowej, tego samego ducha, 
którj ożywiał ruch oporu zbrojnego 
przeciwko nazistowskim najeźdźcom, 
a teraz ożywia demokratów w ąskich, 
walczących o to. by uczynić Wiochy 
krajem postępowym, wolnym i m iłuj;- 
cym pokój.

A. Barsilio

ko n a i na czas. Na 20 lipca m usi 
być w szys tko  gotowe. ■

W C E N T R A L N Y M 'P A R K U  i 
K U L T U R Y  i

Z  D N IA  na dzień zm ienia w y  
gląd w ielki teren m iędzy uli­

cam i R ozbra t, C zerniakow ską, a 
m ostem  Poniatow skiego, gdzie pow  
s ta je  p ierw szy  odcinek C entralne­
go P a rku  K u ltu r y  i W ypoczynku . 
Jeszcze w  ty m  roku obszar ten bę 
dzie oddany do u ży tk u  m ieszkań­
com sto licy.

N a  przyczó łku  cterniakowskim^, 
wokół pam ią tko w e j p ły ty  ku  czci 
poległych żo łn ierzy 1 D yw izji W P, 
kam ieniarze uk łada ją  ju ż  ozdobną  
m ozaikę z g ra n ito w ej kostk i. P ra  
ce p rzy  w ie lk ie j i szero k ie j alei, 
prow adzącej re ska rp y , p rzy  uł. 
F rasca ti w  dół, aż do p ły ty  pa­
m ią tko w e j, *ą ju ż  daleko zaaw an­
sow ane. J u ż  zieleni się św ieża  tra  
w a na w ielu  odcinkach, a także  
w idać niedaw no zasadzone drzew a  
i k rzew y.

Prace m uszą  być tym  bardziej 
przyśp ieszone, że ostatnio zm ienio  
no decyzję  w  spraw ie m iejsca  dla  
sztucznego lodow iska w  W arszą- 
wie. P ierw otn ie  projektow ano  bu­
dowę sztucznego  lodowiska na M o  
kotow ie. O sta tn io  jednak zapadła  
decyzja , ie  lodowisko będzie zbu- 
dowane na terenie  C entralnego  
P a rku  K u ltu ry  i W ypoczynku , na  
terenie o b ję tym  ulicam i C zernią- 
kow ską, P rzem ysłow ą i F abryczną  

J u ż  w ub ieg łym  tygodniu  nade­
szły  do W a rsza w y  z N R D  odpo­
w iednie m a szyn y  dla sztucznego lo 
dow iska i obecnie za leży od tego 
ja k  szybko  a rch itekci p ro jek tanci 
opracują  dokum en tację  te j  w iel­
k ie j in w es tyc ji, aby sportow cy sto ­
licy m ogli jeszcze w  tym  roku  ko  
rzys ta ć  ze sztucznego lodowiska, ,

Baczność -  Adenauer
A Z E T A  szw a jca rska  „N atio- 

n al Z e itu n g "  donosi, że „pra  
wie w szyscy  pracow nicy rządow i 
w Bonn p rzy  ka żd e j okazji s ta ją  
na baczność przed  A denauerem . 
Podobna sy tu a c ja  is tn ie je  w bań­
sk im  parlam encie

C z y i  m ożna się te m u  dziw ić, 
■skoro w edług  doniesień rad ia  za- 
^htjrfhfo ńltfrńCecktego, 85 proc. 
za tru d m o n y c h v >  B onn  to  6. h itle ­
row cy. A  ei ja k  w iadom o ta n im  
rozpoczęli pracę u  A denauera , słu- 
iy l i  H itlerow i. D latego t e i  m a ją  
p ru ską  d yscyp linę , m o in a  powie­
dzieć „we k rw i" , (ce l)

Rekordowa ilość

alkoholików

G A Z E T A  am eryka ń ska  „N ew  
R epublic" zam ieszcza  a r ty ­

k u ł ,om aw ia jący w zro s t alkoho­
lizm u w  U S A . Z a r ty k u łu  w y n i­
ka, że w  U SA  zn a jd u je  się ok 7 
m ilionów  notorycznych, p ija kó w . 
i  m iliony spośród nich, to nieule­
czalni alkoholicy, a  dalsze 3 m i­
liony  —  w śród nich pół m iliona  
kobiet —  to tzw . p ija cy  „okreso­
w i" . J a k  w y n ik a  ze s ta ty s ty k i  w  
U SA  codziennie 170 ty s . ludzi 
je s t  n iezdolnych do pra cy  z powo­
du nadużycia  alkoholu, (cel)  ,

„Oszczędności"

angielskie! królowel

G A Z E T A  a m eryka ń ska  w  ję ­
zy k u  n iem ieckim  „Sie" w  jed  

nym  z a rty ku łó w  opisuje ży w o t 
kró low ej a n g ie lsk ie j E lżb ie ty  I I .  
C zy ta m y  ta m  m . in .:  ,J iło p o ty  z  
ubiorem ... m r . H artne ll, kraw ieo  
pałacow y kró low ej E lżb ie ty  m a  
ich niem ało. Po to, by k r ilo w ę  
ubrać na  k a id ą  chw ilę w  odpo­
wiedni s tró j, m r. H artn e ll przed  
j e j  podróżą do A u stra lii, n a jp ierw  
sam  ta m  pojechał i  przez d łu ż­
szy  czas s tud iow ał k lim a t, środo­
w isko, zw ycza je  itd . R ezu lta tem  
jego podróży było p rzyw iezien ie  
trzech  w agonów  w aliz, zapełnio­
nych w yłącznie s tro ja m i. W szy s t­
kie s tro je  są num erow ane, a pod  
num erem  je s t um ieszczona k ró tk a  
c h a ra k te ry s ty k a :  „na w ypadek
deszczu", „w u p a ły ", „przy śnia-< 
daniu" itd .

W ty m  sa m ym  czasie gazeta  
a m erykańska  „Neue Z e itu n g "  ta k  
opisuje sy tu a c ję  ekonom iczną w  
A n g lii:

„Zarządzono no w y program  osz­
czędnościow y, w  m yś l którego  r a ­
cje żyw nościow e zostaną zm n ie j­
szone do m in im um . T ylko  p rzy  
m aksim um  oszczędności w szys t­
k ich  obyw ateli W. B ry ta n ia  bę­
dzie m ogła w y jść  z  n iezw ykle  c ię i 
kiego kryzysu " .

T a k  .ale „m aksim um  oszczędnoś­
ci" d o tyczy  w yłącznie obyw ateli, 
w żadnym  w yp a d ku  —  kró low ej,

(cel) j

Kompromitacja panów i lokajów



Dolnośląscy kamieniarze nie zaiulodą! Str. I SI.OWO POLSKIB

22 lipca—dzień otwarcia placu głównego MDM
będzie również dniem zwycięstwa dzielnych kamieniarzy

którzy przyspieszają tempo pracy
aby na czas wykonać 
zamówienia dla stolicy
T E SZ C Z E  przed  dziew ięciu la ty  w dolnośląskich kam ieniołom ach 

. g ra n itu , p iaskow ca i m arm u ru  p racow ali ludzie - szk ielety , o- 
d z ian i w łachm any  pasiaków . W ła dcy faszystow skich  N iem iec prze-

- m ienili kam ieniołom y w m iejsce 
w yniszczenia najlepszych  synów 

kra jów  ok>'powanych. 
t /  IED Y  A rm ia R adziecka w kro- 

czyła n a  Dolby Śląsk, w ylękli 
faszyści rzucili rozkaz: rw ać jak  
najw iększe g łazy , barykadow ać ni 
mi wszysr.kie d rogi, g ran item  od­
grodzić się od k lęski.

N ie pom ogły  g ran itow e ani m ar 
m urow e bloki skalne, żo łn ierze A r 
mi R adzieckiej i żołnierze W ojska 
Polskiego p rzyw rócili Dolnem u 
Śląskow i wolność. K am ieniołom y, 
podobnie ja k  fab ry k i, h u ty  i ko­
paln ie  roapoczęły  p racę  inną od 
dotychczasow ej, p racę  cłla pokoju.

Kamień to n e drzewo
p  OTĘŻN A  b ry ła  g ra n itu  zaw isła 
*■ n a  łańcuchach. ■— W  lewo —  
pada kom enda. Jeszcze bardzie j w 
lewo, te ra z  w  dół, ostrożn ie , stop! 
—  K am ień - o lb rzym  w agi k ilk u ­
n a s tu  ton  osiadł na leg arach . Jesz  
cze k ilk a  m an ipu lac ji i  ru szy ły  
jęk liw e piły .

T ra k  p rzystosow any  do cięcia 
g ra n itu  czy  m a rm u ru  do złudzen ia 
p rzypom ina t r a k  ta r ta c z n y  Ja k a ż  
je s t  jed n ak  o g rom na różn ica m ię­
dzy szybkością p rzec ie ran ia  d rze ­
w a  a  p rzec ie ran ia  kam ien ia! W  
ciągu  8 godzin p ra c y  p iły  trakow e 
w rz y n a ją  się  w  m a rm u r aż na 
...8 cm , a  w  m arm u r z krzem ie­
niem  n a  2 cm .

D olnośląskie kam ieniołom y i Z a­
k łady  K am ienia Budow lanego 
p racu ją  obecnie n iem al w yłącz­
nie d la po trzeb  M arszałkow skie j 
Dzielnicy M ieszkaniow ej. Jeżeli 
uzm ysłow im y sobie, iż  zap o trze­
bow anie MDM je s t  ogrom ne, wy 
nosi bowiem 27.000 m k w ad ra to ­
w ych p iaskow ca, 8.000 m m a r­
m u ru  i 6.000 m g ran itu , a  dol­
nośląsk ie  zak łady  pokryć m ają  
p rzew ażną część zam ów ienia, zro 
zum iem y ja k i ogrom  prac  czeka 
naszych  k am ien iarzy , k tó rzy  za ­
dan ia  sw oje zrealizow ać m uszą 
do 20 czarw ca.

Nawe książki 
techniczne

M . Ł u n f l ln a  — K o n t r o la  p r o d u k c j i  c e ­
g ły .  P a ń s tw o w e  W y 4 a w n ic tv » a  T e c h n ic z ­
n e  — W a rs z a w a  1952 r .  N a k ła d  1500 eg z . 
C e n a  eg z . 12 z ł. S t r .  116,

p  R A  W ID Ł O W A  i  ś c is ła ,  c o d z ie n n a  k o n  
* t ro i  a \ v y k r y w a ją c a  o d s tę p s tw a  o d  u -  

s ta lo n e g o  p r o c e s u  te c h n o lo g ic z n e g o  i  o - 
p r a c o w u ją c a  ś r o d k i  z m ie rz a ją c e  d o  je g o  
u s p r a w n ie n i a  i  p o le p s z e n ia  s ta n o w i  z a ­
s a d n ic z y  e le m e n t  w a lk i  o j a k o ś ć  w  k a ż ­
d e j  g a łę z i  p r o d u k c j i .

P o m o c ą  n a u k o w ą  w  n a le ż y ty m  r o z w ią ­
z y w a n iu  te g o  p r o b le m u  n a  o d c in k u  
p r o d u k c j i  c e g ły  s ta n o w i  o p u b l ik o w a n e  
o s ta tn io  p r z e z  P W T  t łu m a c z e n ie  p r a c y  
r a d z ie c k ie g o  s p e c j a l i s ty ,  M . Ł u n d in y  p t .  
„ K o n t r o l a  p r o d u k c j i  c e g ły " .  K s ią ż k a  
o m a w ia  w s z y s tk i e  e le m e n ty  k o n t r o l i  ro z  
p o c z y n a ją c  o d  o p is u  b a d a ń  w y d o b y w a ­
n e g o  s u ro w c a ,  p o p r z e z  k o n t r o l ę  o b r ó b k i  
m a s y  J f o r m o w a n ia  c e g ły ,  k o n t r o l ę  s u ­
s z e n ia  s u r ó w k i ,  w y p a la n ie  c e g ły  a ż  p o  
b a d a n ie  j a k o ś c i  p a l iw a  u ż y w a n e g o  d o  
w y p a la n ia .

P r a c a  p r z e z n a c z o n a  J e s t  d la  k i e r o w n i ­
k ó w  d z ia łó w  p r o d u k c y jn y c h ,  l a b o r a to ­
r ió w  f a b r y c z n y c h  1 k o n t r o l e r ó w  j a k o ś c i  
p r o d u k c j i .  M o ż e  b y ć  o n a  r ó w n ie ż  w y k o ­
r z y s t a n a  j a k o  p o m o c  d la  s łu c h a c z y  sz k ó ł  
t e c h n ic z n y c h  i  p r z y  d o k s z ta ł c a n iu  p r a ­
c o w n ik ó w  c e g ie ln i .

M  A Ł O  k o m u  w ia d o m o , ż e  K o n s e r  
ł  a w a to r iu m  m u z y c z n e  w  M a n c h e ­
s te r z e ,  z n a n e  j a k o  „ R o y a l  M a n c h e ­
s t e r  C o lle g e  o f  M u s ic “ p o s ia d a  c e n ­
n ą  p a m ią tk ę ,  d r o g ą  s e r c u  k a ż d e g o  
P o la k a ,  a  m ia n o w ic ie  o r g in a ln u  
m a s k ę  p o ś m ie r tn ą ,  z d ję t ą  z tw a r z y  
F r y d e r y k a  C h o p in a  
ś m ie rc i  p r z e z  r z e ź b ia r z a  f r a p ę u s - '  
k ie g o  C le s in g a r a r  N -a z w iik ó  
g e ra  j e s t  c z ę s to  w s p o m in a n e  w  li­
s ta c h  C h o p in a . B y ł  o n  z ię c ie m  p a n i  
G e o rg e  S a n d .  P o m n ik ,  z d o b ią c y  
g ró b  C h o p in a  n a  c m e n ta r z u  p a r y s ­
k im  P e r o  L a c h a is e ,  j e s t  d ł u ta  C le -  
s in g e r a .

F r y d e r y k  C h o p in  z m a r ł  w  P a r y ż u  
17 p a ź d z i e r n ik a  1A49 r. w e  w c z e s ­
n y c h  g o d z in a c h  r a n n y c h  i te g o ż  s a ­
m e g o  d n ia ,  w  k i lk a  z a le d w ie  g o d z in  
p o  z g o n ie , C le s in g e r  d o k o n a ł  o d b i­
c ia  m a s k i .  O r y g in a ł  t e n  p o d a ro w a ł  
C le s in g e r  o d d a n e j  u c z e n n ic y  m i­
s t r z a ,  p o c h o d z ą c e j  ze  S z k o c ji ,  p a n i  
S t i r l in g ,  k t ó r a  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
d n i  ż y c ia  C h o p in a  o ta c z a ła  go  t r o s ­
k l iw ą  o p ie k ą .  M a sk a  t a  p o z o s ta ła  
w  p o s ia d a n iu  p a n i  S t i r l i n g  aż  d o  
j e j  ś m ie rc i ,  a  n a s tę p n ie  p r z e k a z a ­
n a  t o s t a ł a  j e j  n a jb l iż s z e j  p r z y j a ­
c ió łc e  S c o t t ,  k t ó r a  z k o le i  w  t e s t a ­
m e n c ie  z a p is a ła  m a s k ę  p o ś m ie r tn ą  
„ R o y a l  M a n c h e s te r  C o lle g e  o d  M u ­
s ie " .  K o n s e r w a to r iu m  M a n c h e s te -  
r o w s k ie  w e s z ło  w  p o s ia d a n ia  te j  
m a s k i  w  r .  1910.

P o z a  ty m  o r g in a łe m  z n a n e  są  
je s z c z e  c z te r y  k o p ie :  w  M u z e u m  

N a r o d o w y m  w  W a rs z a w ie , w  M u ­
z e u m  C z a r to r y s k ic h  w  K r a k o w ie ,  w  

M u z e u m  A d a m a  M ic k ie w ic z a  w  P a ­
r y ż u  i w  M u z e u m  p a ry s k ie g o  C o n -  
s e r v a to r i e .  J e d n a k  w e d łu g  o p in i i  
w y b i tn y c h  s z o p e n o lo g ó w  n ie  u le g a  
w ą tp liw o ś c i ,  że  m a s k a  p o ś m ie r tn a  
w  M a n c h e s te r z e  J e s t  n a jd o s k o n a l ­
sz a  i  n a  p e w n o  o r y g in a ln a .

Nadrobili pSźny start
K ŁO D ZK IE  Z akłady- K am ienia 

Budow lanego w  R adkow ie nie 
m ogły  należycie w ysta rto w ać . Do­
k u m en tac ja  p rzy sz ła  późno. M ia- 
s to p ro jek t —  Stolica p racow nia 
MDM, zw lekała  z p rzysłan iem  r y ­
sunków  technicznych i opisów. A 
kiedy te  ju ż  nadeszły , okazało się, 
że tra n sfo rm a to r  zasila jący  zak ład  
en erg ią  e lek tryczną je s t  słaby  i 
nie podoła zw iększonem u w ysiłko­
wi i trzyzm ianow ej, pełnodobow ej 
pracy . Dzięki niezm ordow anym  s ta  
ran iom  k ierow nictw a zakładów  No 
w orudzkie Z jednoczenie E nergetycz  
ne p rzy sła ło  now y tra n s fo rm a to r  
z W ałb rzycha, zm ontow any w  R ad 
kowie w ysiłk iem  załogi w  dniu wol 
nym  od pracy .

P ra ca  postępow ała raźn ie  na  
przód. W agony kolejowe, podsta 
w iane n a  bocznicę zakładów  ra d  
kow skieh, n iem al codziennie od­
wożą cenny t ra n sp o r t  do m ie j­
sca p rzeznaczen ia  —  W arszaw y. 
N ie szczędzi sw ego w ysiłku  J ó ­

zef Skow ron, p racu jący  od 1921

roku w  zak ładach  kam ien iarsk ich , 
w ysun ię ty  z k am ien iarza  n a  k ie­
row nika produkcji. N ie szczędzi go 
M aria  Skowron, żona Jó zefa , bry- 
gadz is tk a  sz lifie rm , a rów nocześ­
nie se k re ta rz  Podstaw ow ej O rg a­
nizacji P a r ty jn e j. N ie pozostaje  za 
nim i w  ty le  H e rb e r t L ange, au ­
toch ton , k tó ry  stw ierdza , że jego 
en tuzjazm u  p ra c y  d la  MDM nie 
zm niejsza f a k t , iż W arszaw y  nie 
w idział jeszcze n igdy w  życiu.

—  N ie byłem  w W arszaw ie, 
a le  kocham  ją . Bolałem  nad  be­
s tia lsk im i zniszczeniam i zadany­
m i je j przez niem ieckich fa sz y ­
stów . C ieszę się bardzo, bo k ie­
row nictw o zakłftdów ob ecało v y 
s tać  m ię do sto licy  n a  wyciecz­
kę, abym  n a  m iejscu m ógł zoba­
czyć owoce naszej (pracy. Zoba­
czę W arszaw ę, sto licę, o k tó rej 
m yślałem  ta k  często...
Z ak łady  radkow skie w ysunęły  się 

na  p ierw sze m iejsce w rea lizac ji 
zam ów ień dla MDM. Falkt ten  nie 
w y sta rczy ł jed n ak  am bitnej za ło ­
dze. W ydobycie kam ien ia  w Szklar 
skiej i B olesław cu n ap o tykało  na 
trudności. Podczas n a rad y  p roduk­
cyjnej podjęto  uchw ałę: naszych
najlepszych  skaln ików , S tefana  
W ojtalę  i Jó z efa  Ja rz ą b k a  wydele 
gu jem y do b ra tn ich  placóv?ek. 
N iech pom ogą kolegom , niech s ta ­
ra ją  się podciągnąć załogę, k tó ra , 
ja k  i m y, p racu je  dla sto licy , k tó ­
ra , ja k  i m y, b ierze  u dzia ł w w 'el 
kim  dziele pokojow ego budow nic­
tw a .

ItM -  .

Zwycięski trud

K a m i e n i o ł o m  w  Przedboro-
w ie, z k tó reg o  najb liże j je s t  

do P iław sk ich  Z akładów  K am ienia 
B udow lanego z a la ła  podskórna w o­
da. Czy k am ień  dowozić z da l­
szych m iejsc , czy odwodnić P rzed- 
borów ? N ad  decyzją n ie  z a s ta n a ­
w iano się długo. Odwodnić! Poszły  
w  r u c h ' pom py, a  ska ln icy  rozpo­
częli ciężką p racę , n ie  zw ażając 
na pozo sta łą  jeszcze n a  dnie ta f lę  
wody. N ie m ożna zw lekać! P iły  
trak o w e o s trz ą  sw e zęby głodne 
g ra n itu  i m arm u ru . I  w  P iław ie 
an i n a  chw ilę n ie  p rzerw an o  ro ­
bót. Bloki skalne z P raedborow a i 
S zk larsk ie j zaspokoiły  ap e ty ty  
trak ó w  i szlifiern i.

R obotnik  piłow y Zdzisław  Chi- 
żyński, p ilaw y v Ja n -P as iek a , sz li­
fie rz  M arian  S trupiechow ski, 
ZM P-ow iec, w ykonujący ponad 
300 procen t norm y o raz kam ie­
n ia rz  S tan isław  K lonow ski i K a

zim ierz K arczm arek  codziennie 
zw iększają procen ty  w ykonyw a­
nej norm y, ażeby ja k  n a jszy b ­
ciej zrealizow ać zam ów ienie ca ­
łego narodu polskiego, k tó ry  o- 
rzek l, że W arszaw a m usi hyć 
najp iękn iejszym  m iastem  Polski, 
a  MDM n ajp iękn ie jszą  dzielnicą 
m ieszkaniow ą ludzi p racy .
K am ieniołom y D olnego Śląska 

p racu ją  na  trz y  zm iany. N a  trz y  
zm iany p racu ją  Z ak łady  K am ienia 
Budow lanego. D zień i noc rozlega  
się jęk liw y  z g rz y t pił, A by szyb­
ciej, aby ń a  czas. D olnośląscy k a ­
m ien iarze n ie zaw iodą. O tw arcie 
p łaca  głów nego MDM n a s tą p i £ !  
lipo*...

RY SZA RD  SK A ŁA

Boadan Brzeziński

R Ę C E
(K o r e s p o n d e n c i  t e r e n o w i  a l a r m u j ą ,  t a  

w a lk a  z  k u m o te r s tw ę m  — z w ła s z c z a  n a  
p r o w i n c j i  — n ie  j e s t  b y n a jm n ie j  z a ­
k o ń c z o n a ) .

J AKIŚ francik zrobił kancik 
(Z tego nie utyje!)

Miał wspólników. Spekulanci.
Ręka rękę myje...

Pewien Jerzy w plecy" wierzy,
Więc zapew nia z wdziękiem:
— W iwat ..sitw»“! Bądźmy

szczerzy —
Ręka myje rękę!

'•■W-

Ciocia w sklepie od godziny 
Zamęcza Irenkę:
— Daj stylopów dwa tiizlny!
Ręka myje rękę!

Miesiącami gdzieś w urzędzie 
Błąka się podanie,
Lecz dla k u m c I ó w: „Zaraz - 

będzie!
Ręka rękę panle~.“

Wiem: higiena zwalcza grypę, 1 
Lecz za winę-ż czyją '
kosztem  bliźnich typek z typem
Ręce sobie nul^??

ł  dlatefca, skoirt Mele 
Mycifc rączek w krąg —
Spotykamy weląż z niesmakiem 
Sporo brudnych rąk?! v

Aby irziąć udział tu śmięcie Młodych Budowniczych

trzeba na to zasłużyć
Codzienne komunikaty donoszą

o realizacji przez młodzież cennych zobowiązań
Legitymacją zlotową Jana Janczaka 
będzie wykonanie na swo;m odcinku 
zadań Planu 6-ietniego

•\X J  KAŻDEJ fabryce, w każdym zakładzie pracy, w murach wszystkich 
* * szkól 1 uczelni, wezwanie na  apel zlotowy znalazło żywy oddźwięk. 

Słowa apelu wzywającego całą młodzież do udziału w Zlocie Młodych Bu­
downiczych Polski Ludowej trafiły do serc I umysłów. Napełniły je  chęcią 
wzięcia udziału w tych dniach radości i wesela, kiedy 200.000 młodych 
chłopców 1 dziewcząt z całej Polski zjedzie do Stolicy, aby radować się w 
poczuciu dobrze wypełnianych obowiązków wobec ukochanej Ojczyzny, 
rrówić o swej pracy I zdobytych doświadczeniach. Cieszyć się ze współ­
zawodnictwa w wielkim dzieie budowy szczęśliwego życia.

P O JE D Z IE M Y  na  Z lot —  p o s tan o ­
w iła  m łodzież.

Ale ab y  w ziąć  udz ia ł w  w ielkim  
św ięcie  M łodych B udow niczych, trz e ­
ba na  to zasłużyć  — stać  się n a jlep ­
szym  w swoim  zespole pracy , czy n a ­
uki. C ała  miętdzież pod ję ła  w ięc apel 
ja k o ,-w e ? y ą $ ę , ,dó ^ j j k i  a  f a .  ahy  ̂ stąć 
się godnym  .uczestn iczen ia  w tym  wiel 
kiin święcić.

M ocniej chw ycili za św idry  m ło­
dzi górnicy, szybciej pop łynęła  s ta l 
z  o bs ług iw anych  przez b rygady

Z  P R A S Y :
M o c a r s tw a  z a c h o d ­

n ie  ż ą d a j ą  od  A d o -
n a u c r a  w y s o k ic h  
s u m ,  j a k o  w k ła d u  
„rządu**  b o ń s k ie g o  
d o  tz w . „ w s p ó ln e j  

o b ro n y * ',
1'/

» czyściciel butów czyściciel kieszeni

młodzieżowe pleców hutniczych. W 
skróconych term inach oddawane są 
do użytku domy I fabryki w Nowej 
Hucie, W arszawie I w innych mia­
stach Polski. Setki tysięcy ton wę­
gla i stall, tysiące metrów tkanin, 
milionowe sumy oszczędności uzy­
skiwane dzięki stosowaniu nowy4ł< 
metod pracy — oto z jakim  dorob­
kiem szykuje się młodzież do przy­
bycia na  Zlot.

Z w iększym  niż zw ykle skupieniem  
pochyliły  się  n ad  k s iążk ą  głow y u cz­
niów  i s tuden tów . Sportow cy  podnoszą 
sw ą sp raw ność , u s tan a w ia ją  now e o- 
s iąg n ięc ia  i rekordy , b u d u ją  sportow a 
bo iska i s tad iony . M łodzieżow e zespo­
ły a rty s ty czn e  w  całym  k ra ju  w k ła d a ­
ją  w iele p racy  i tru d u , aby zwyciężyć 
w elim inac jach  i zasłużyć  na zaszczy t 
w ystąp ien ia  p rzed  200 ty s iącam i chłop 
ców i dziew cząt w dn iach  Zlotu.

‘ LEGITYMACJA ZLOTOWA 
JANA JANCZAKA A

W IE LK I p łom ień przedzlo tow e. 
go  w spó łzaw odn ic tw a o g a rn ą ł 

ca łą  m łodzież, s ięg n ą ł do w szystk ich  
zaką tków  k ra ju . R ozpalił serca  m ło­
dych jeszcze  w iększym  en tuz jazm em  i 
w olą p racy  d la o jczyzny.

W  stoczn i g dańsk ie j w alczą  o p ie rw ­
szeństw o  dw ie b ry g ad y  m łoJzieżow s, 
F rankow sk iego  ! M aluka. C złonkow ie 
b ry g ad  zobow iąza li się przekroczyć w

„Dostatecznym będzie 
objaśnieniem"

W 80 rocznicę śmierci Stanisława Moniuszki
„Bogactw o sił kom pozytora  zda ­

ło nam  się za kolosalne do treści.
O ceniam y... dzieło... przew idu jąc  

co autor... zrobić zdoła... gdy  n a ­
tchnienia  szukać będzie w  przed ­
m io tach  w iększe pole, ja k  nieszczę  
śeie biednej góra lk i p rzed s ta w ia ją ­
cych

Jeszcze k ilka w ierszy  i recen­
zen t „G azety  W arszaw sk ie j" od­
łożył pióro.

—  T ak. To byłoby w szystko. J e ­
śli M oniuszko weźm ie na  w a r­
sz ta t  inne lib re tto , może o k tó ­
ry m  królu , o wielkim  m agnacie  —  
pogadam y z nim  inaczej. J a k  d łu ­
go in teresow ać się będzie g ó ra l­
kam i —  trz e b a  w skazyw ać m u, iż 
po b łędnej idzie drodze,

R ecenzent pobiegł ze swym  dzie 
lem  do d ru k a rn i, by w dniu 10 
sty czn ia  1858 r. uraczyć czy te ln i­
ków „G azety  W arszaw sk ie j"  „w ni­
k liw ą" oceną „H alk i" .

W  dziesięć m iesięcy  później, 12 
lis to p ad a  1858 r ., H ans von B u­
lów, k ry ty k , k tó rego  n ie  m a co 
podejrzew ać o p rzesa d n ą  sym patię

dla Polaków , w  „N eue Z e itsch rift 
f u r  M usik", piśm ie, k tó rem u nie 
wolno było zby t pobłażliw ie t r a k ­
tow ać Polaków , ogłosił recenzję  z 
„H alk i".

„W  pan u  S tan isław ie  M oniusz- 
ce —  czy tam y  w  te j ocenie ■— 
w ypow iada się energicznie koncen­
tra c ja  polskiego ducha narodow e­
go w indyw idualnej sile... B oha­
terkę , H alkę, należy  pojm ow ać j a ­
ko przedstaw icie lkę uciem iężonego 
w łościaństw a, a  je j trag iczn y  ko­
niec je s t  f ilip ik ą  przeciw ko feu d a l­
nym  nadużyciom ..."

KRY TYCY BU R ŻU A ZY JN I 
O „H A L C E "

T RU D N O  u sta lić , czy recenzen t 
„G azety  W arszaw sk ie j"  czy ta ł 

a r ty k u ł Biilowa. Jeszcze  tru d n ie j 
odpowiedzieć sobie ma py tan ie , czy 
ów stołeczny ,.znaw ca" zarum ien ił 
się ze w stydu  p rzy  te j lek turze . 
Raczej nie. A  zresz tą ... b ierz licho 
anonim ow ego spraw ozdaw cę. Był 
tępy . N ie m ógł, nie chciał zrozu­
mieć, Słów jego  n ie  w arto  by

p rzy taczać , gdyby n ie  f a k t , ie  
podobny to n  m ia ły  w szystk ie  om ó­
w ienia i „H alk i"  i ca łe j tw órczoś­
ci M oniuszki, dokonyw ane przez 
w szystk ich  k ry tyków  b u riu a z y j-  
nych za  życia i  ipo śm ierci a u to ra  
„H alki".

O w szem , chw alono M oniuszkę, 
N ie m ożna było inaczej, sikoro m e­
lodie p ieśni tego  kom pozytora ca­
ły  naró d  p rzy jm ow ał za sw oje. W y 
pisyw ano androny  o narodow ej 
krzep ie , że p iew ca sz lach ty , że to 
i tam to . A le i ganiono M oniuszkę. 
N a p rzy k ład  za  to , że nie był Cho 
pinem . Za to rów nież, że nie był 
W agnerem . („M oniuszko... nie m iał 
— an i w  p rzyb liżen iu  dojść do t e ­
go stopn ia  rozw oju  sw ojej tw ó r­
czości, co gen ia lny  tw ó rca  T ry s ta -  
n a “ —  p isa ł w r . 1911 Jachim ec- 
k i) .

G łów nie jed n ak  za to , że t e ­
m a t „H alk i"  ta k i  dziw ny. G óral­
ka  w operze? T ytu łow a ro la?  N ie 
m ogło się to  pom ieścić w feudalno 
bu rżuazy jnych  głow ach.
W PO SZU K IW A N IU  L IB R ET TA

D W A D ZIEŚC IA  siedem  la t  m iał 
S tan isław  M oniuszko, gdy przy  

by ł (w  1846 r .)  z k ró tk ą  w izy tą  
do W arszaw y. W izy ta  m ia ła  jasno  
w ytkn ię ty  cel. D o jrza ła  już  w u- 
m yśle i w sercu  decyzja nap isan ia  
opery. P o trzebne było lib re tto .

D w adziecia jeden  la t  m ia ł W ło­
dzim ierz W olski, gdy oddał Mo- 
wiuszce lib re tto  „H alk i" „w trzy , 
cz te ry  dni n ap isan e" . J a k  doszło

do sp o tk a n ia  M oniuszki * n a jb a r ­
dziej ruch liw ym  p o e tą  w arsza w ­
skiej c y g an e rii?  P rz y p ad ek ?  D la­
czego w łaśn ie  W olsk i?  D laczego ta  
k i te m a t? ..  N ie byłoż to  godniej­
szy ch ?  _

N a  to p y tan ie  nie odpow iedzia­
ła  b u rżu azy jn a  k ry ty k a .

Z a rzu t, iż b u rżu azy jn i m uzyko­
lodzy św iadom ie un ikali m ów ienia 
p raw dy  o p rzyczynach  dobran ia  
tak iego  w łaśn ie  lib re tta  do zam ie­
rzonej opery  —  nie je s t  w yssany 
z palca. K ry ty k a  Polsk i Ludowej 
operu je  tu  dowodem rzeczow ym .

M O N O G R A FIA

W  R O K  po śm ierci M oniuszki 
opublikow ana zo s ta ła  p ierw ­

sza m o n o g rafia  o zm arłym  4.6 
1872 r . kom pozytorze. A utorem  
m o n o g rafii był A leksander W aiic- 
ki. M onografię  W alickiego anaii 
n a  pam ięć n iem al w szyscy w&pot- 
cześni m u i późniejsi k ry tycy  m u­
zyczni. F ra g m e n ty  te j p ra c y  cy­
tow ane były po stokroć  przez każ­
dego r.astępmego b io g rafa . Gdyby 
ta k  ja k iś  k a tak lizm  zniszczył o- 
s ta tn i  egzem plarz p racy  W alickie­
go, m ożna by —  zdan ie po riia- 
r ru  —  odtw orzyć j ą  sk ła d a jąc  
w szystk ie c y ta ty  p rzedrukow ane z 
niej w innych opracow aniach.

N ie, t l e  ca łą . Z abrak ło  b y  ty l­
ko jednego  zdan ia . Jednego  k ró t­
kiego ziian ia , k tó rego  n ie  odwa­
żył się głośno pow tórzyć żadan 
t 'j r ż u a : .y jry  k ry ty k . Cóż to  za  
zdajiie? P osłucha jc ie ;

.J e ż e li  ty lko  przypom nim y, ie  
n ap isan ą  zo s ta ła  („H alk a"  —  p. 
M. M.) świeżo pod w rażaniem  w y­
padków  1840 roku , to  jiuż do s ta ­
teczn ym  będzie cb ja śn ien iem ". 
Is to tn ie  dosta tecznym . I d la  z ro ­
zum ien ia  genezy „ H a lk i" , d la  zro- 
ziumienia, dlaczego w łaśn ie  m łady 
rew olucjon ista  W olski, i d la  zrozu­
m ienia, dlaczego zdanie to  ta k  
sk ru p u la tn ie  pom ijane  by Jo we 
wszelkich p ub likacjach  dow rześnio- 
wych.

W ypadki 1846 roku. Dembowski, 
Szela... Zim no przebiegało  po sz la­
checkich plecach. , , , ,

MYŚLI I  SER C E  ZW IĄ ZA N E 
Z ŻYCIEM  

LU D U  PR A C U JĄ C EG O  '

A  MY z teg o  zdan ia  odczy tu je­
m y tre ść  tw órczości M oniusz­

ki. „H alk i"  i w iększości pozosta­
łego dorobku kom pozytora. N ie 
m a w ątpliw ości, że W alicki nap i­
sa ł p raw dę, środow isko, w k tórym  
ró sł i w ychow ał się M oniuszko, je ­
go postaw a, lis ty  —  p o tw ierdzają  
opinię. M yśl i serce M oniuszki 
zw iązane było z życiem  ludu pol­
skiego, c ierp iącego pańszczyźniany 
ucisk.

D latego  zw ycięski lud polski, je ­
dyny gospodarz PoU ki Ludow ej, 
m iłością i szacunkiem  otacza p a ­
mięć M oniuszki i godnie czci 80 
rocznieę jego  śm ierci,

. M IEC ZY SŁA W  M A RK O W SK I

przedzlotowym współzawodnictwie 
170 proc. normy. Ale na wieść o pod­
pisaniu wojennego układu ogółnegrt 
podnieśli swoje zobowiązanif do 190 
proc. Codzienne komunikaty z „placu 
boju'' donoszą o wykonywaniu I prze­
kraczaniu zobowiązań przez obie bry­
gady.

Jan  Janczak, frezer w Zakładach
Przemysłowych im. 1 M aja w Prus* 
kowle, postanowił: — mą]*, legity­
m acją zlotową będzie wykonanie na 
Swoim odcinku zadań Planu 6-let- 
niego. Brygada Banasia ze S tara­
chowickiej Fabryki Samochodów wy 
konuje przeciętnie 220 proc normy. 
Lech Palewskł z Zakładów im. S ta­
lina walczy o prawo uczestniczenia 
w Zlocie wykonując ponad 300 proc. 
normy!

W jego ślady wstąpiło już wielu 
młodych przodowników, którzy legi­
tym ują się również przekroczeniem 
300 proc. W Hucie Im. Feliksa Dzier­
żyńskiego padł nowy rekord; W cią­
gu jednej zmiany Z szybkościowe 
wytopy — osiągnięcie brygady mło­
dy,tezowej Stanisław a Niećwlejł. 
Młodzi hutnicy dokonali wyczynu, 
który nie udaw ał się bardziej doś­
wiadczonym robotnikom.
Osiągnięcia produkcyjne dokonywa­

ne są w oparciu o zastosowanie no­
wych metod pracy. W toku współzawo 
dnictwa zlotowego rozszerza się ruch 
korabiełnikowców, coraz powszechniej 
stosowana jest metoda radzieckiej ro­
botnicy — Zandarowej.

Dzięki zastosowaniu tej metody bry 
gady młodzieżowe z Zakładów N a­
prawczych Taboru Kolejowego w Pile 
mogły podjąć zobowiązania mćwiące 
o osiągnięciu ponad 100 tys. zł csiczg  

d n o ś c i - '■

PRACOWNICY POM I POR * j
NIE POZOSTAJĄ W TYLE I

T YSIĄCE podobnych zobowiązań 
realizuje młodzież pracująca w za 

kładach produkcyjnych. Wykonując zo­
bowiązania zlotowe młodzi robotni­
cy wysunęli się na czoło załóg pocią­
gając swym przykładem starszych. .

Na wsi, młodzi chłopi, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, pracow­
nicy POM I PGR nie pozostają w 
tyle w podejmowaniu 1 realizacji zo­
bowiązań przedzlotowych. Skrupu­
latne wywiązywanie się z obowiąz­
ków wobec państw a, likwidacja od­
łogów, propagowanie nowych metod 
gospodarowania, upowszechnianie 
wiedzy rolniczej, wreszcie walka z 
zacofaniem ham ującym  postęp wsi 
— oto w jaki sposób młodzież wiej­
ska zdobywa prawo uczestnictw a w. 
Zlocie.

W szkołach i na wyższych uczel­
niach trw a współzawodnictwo przed­
zlotowe o najlepsze wyniki w nauce,- 
o terminowe zdawanie egzaminów, zli­
kwidowanie ocein niedostatecznych.

Biorąc udział we współzaw odni­
ctwie zlotowym młodzież zdaje sobie 
sprawę, że swą codzienną pracą i nau ­
ką, którą przyczynia się do wzmożenia 
sity naszego państw a — spłaca dług 
ojczyźnie. Podejm ując gorącym ser­
cem apel zlotowy młodzi chłopcy I 
dziewczęta d a ją 'w yraz  swej miłości i 
przywiązania do Polski Ludowej, któ-i 
ra zapewnia im pracę, nieski-ępoWaną 
możność zdobywania wiedzy, która 
ukazuje im perspektywy wspaniałego 
ju tra  naszej ojczyzny, (sł.),
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i w e w n .)  — u l .  P u r ty n i e g o  22.
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o d  15 — 18..

Spacerkiem

WROCŁAWIU
Czekam y na list :
D Z IA Ł O  się to dość daw no  — 

2 czerw ca  br. Do o k ien ka  u rzę ­
d u  pocztow ego n r  7 w e W rocław iu 
—  Leśn ica  podszed ł ob. A dam  
Szym onow icz i n ad a l list poleco­
n y  na adres red a kc ji „S łow a P o l­
skiego". W liście ty m  zn a jd o w a ły  
ł tę  ku p o n y  ko n ku rso w e , bo ob.

Szy m o n o w icz , ta k  
\ j a k  se tk i in n ych  

czy te ln ik ó w  „Sło­
w a" b ierze udzia ł 
to na szym  w ie lk im  
konku rsie .

L is t ta k  ja k  
w s zy s tk ie  inne li­
s ty  polecone został 
zaopatrzony  U) o d ­
p ow iedn ią  ilość 
znaczków  k tó re  na  
m iejscu , w  obec- 

ności nadaw cy  zostały  o stem plo ­
w ane. A nadaw ca, te  b y  d la  n ik o ­
go n ie  by ło  w ą tp liw ości, i e  list 
poczta  prze ję ła , o trzy m a ł dow ód  
n a d a n ia  z n u m e re m  8.

T a k i b y ł począ tek  opisyw anego  
p rzez  nas w ydarzen ia . K oniec b ę ­
dzie  w te d y , k ie d y  ten  list za w ę ­
d ru je  do  red ak c ji. S p o d ziew a m y  
l i ę  go na  dn iach , bo w p ra w d zie  
Leśnica  je s t dość daleko  (45 m in u t  
tra m w a je m  z  R yn ku ), ale j u t  t y ­
d zie ń  m ija   , , (M i)

Nie na felgach
JD O D AJBYS jeźd ził na fe lgach  —  
■D b rzm i jed n o  z  na jgorszych  

p rze k le ń s tw  szo fersk ich . N ie w ta ­
je m n ic zo n y m  w y ja śn ia m y , t e  i,fel­
gam i"  n a zyw a n e  są obręcze kó ł sa ­
m o chodow ych  pozbaw ione d ę te k  i 
opon, a jazda na  n ich  je s t n iep rzy -  
je m n a  i odbyw a się w  iółiw im  te m ­

pie.
T aki*  w łaśn ie  

łó łw ie  tem p o  za ­
stosow ało  w ro ­
c ła w sk ie  R ejono­
w e  B iuro  S p rzę tu  

Sam ochodow ego, 
w y ko n u ją c  po le­
cenie  opróżn ien ia  
p lacu , dzielonego  
dotychczas z  W ro­
cław sk im  Z a k ła ­
dem  K am ien ia  B u ­

dow lanego  p rzy  ul. Stalina .
Z naleziono  now e m ieszka n ie  dla  

sta rych  części ł w rak ó w  sam ocho­
dow ych, m im o to  p rzep ro w a d z­
ka, k tórą  ob iecyw ano  zako ń czyć  do  
30 m aja , zn a jd u je  się  toc ią i u> s ta ­
d iu m  p o czą tko w ym .

K am ien iarze , w y k o n u ją c y  za ­
m ó w ien ia  d la  M arszałkow skie j 
D zielnicy M ieszkaniow ej, nie m a ­
ją  gdzie sk ładać b lo ko w  g ran itu  
I p iaskow ca, a  blaszane karoserie  
nic  sobie z  tego n ie  rob ią , p o dob­
nie ja k  i k ie ro w n ic tw o  R B S S , do 
k tórego  zw ra ca m y  się z  „zawodo­
w y m "  apelem : n ie  na  felgach, p a ­
n ow ie , n ie  na felgach . (rs)

Marysia Majcherkiewicz wcale nie miała tremy S Ł O W O  P O L S K I E S tr 5

które dziś sq już dojrzałymi obywatelkami
Ob. Marcelowa 
fest dumna ze swej córki

(D okończenie ze str. 1-ej)

A D ZIS? — ob. M arce low a sp o g lą d a  n a  drzw i au li. Ot, za  chw ilę 
R om usia skończy egzam in. O d no wego ro k u  szkolnego pójdzie  n a  u -  

n iw ersy te t. Zosia —  m łodsza  córka , kończy szkolę podstaw ow ą. O by­
dw ie będą  m ąd ry m i, św ia tły m i o b y w a te lk a m i — budow niczym i o d ­
rodzonej P o lsk i L udow ej.

U w agę ob. M arcelow ej znów  po­
c h ła n ia ją  drzw i, k tó re  pow oli o t­
w ie ra ją  się...

...Poeci n as i w alczą sw ym i u tw o ­
ram i o pokój, ta k  ja k  w alczą ro ­
botn icy , w y k o n u jący  z nad w y żk ą  
sw e zadan ia  p rodukcy jne . Szczegół 
n ie  podobał m i się w iersz  B ron iew ­
skiego o S ta lin ie . P am ię tam  o s ta t­
n ie  słow a tego w iersza : — C hw ała 
im ien iu  S ta lin , pokój św ia tu , po ­
kój.

— B ardzo dobrze, R om a — n a u ­
czycielka języka polskiego ob. 
W anda K am ola  je s t  w y raźn ie  za­
dow olona. — To ju ż  w ysta rczy , 
dziękuję.

R om a w s ta je  od sto łu  egzam i­
nacy jnego . Idzie  w  s tro n ę  drzw i. 
O tw iera...

★
M arysia  M ajcherk lew icz  odpo­

w iad a  z zagadnień .
T em at je s t  ta k  p ro s ty  1 jasny , 

że M arysia  od razu  pozbyła się te j 
j odrob iny  trem y , z  ja k ą  siad ła  ppzy 
1 sto le  egzam inacy jnym .

Bo o b ra te rsk ie j pom ocy, jak ie j 
udziela  naro d o w i po lsk iem u Z w ią­
zek R adzieck i m oże przecież w iele 
pow iedzieć każd y  obyw ate l, In te ­
re su jący  się zagadn ien iam i naszej 
gospodark i, śledzący  nasze  osiąg­
nięcia.

•  Pogadank i
0  odczyty  

) im prezy
w IV Tyioifniu Zdrow a
o i gt  n z o w a r y m  p i z e z  PCK
U J  D N IA C H  od 8 — 15 czerw ca
"  P o lsk i C zerw ony K rzyż o rg a­

n izu je  IV  T ydzień  Z drow ia  pod 
h asłem : „PC K  w a lczy  o podn iesie­
n ie  k u ltu ry  sa n ita rn e j" . W rocław ­
ski oddział PCK , p rzy  w spó łudz ia­
le  innych  o rgan izacji społecznych, 
zakończył ju ż  p rzy g o to w an ia  do 
Tygodnia.

C e n tra ln y m  p u n k tem  obchodów  
będzie w ie lka  im preza arty sty czn a , 
k tó ra  odbędzie się w  niedzielę  
8 czerw ca na  te ren ach  P a rk u  K u l­
tu ry .

N a te ren ie  w oj. w rocław skiego  
l  okazji T ygodnia Z drow ia  po ­
w stan ie  w iele  d ru ży n  s a n i ta r ­
nych  P C K  w  zak ład ach  pracy, 
P G R -ach  I spó łdz ie ln iach  p ro ­
dukcyjnych .
W e w szystk ich  szko łach  n a  te ­

ren ie  w ojew ództw a zostaną  w ygło­
szone pogad an k i ośw iatow o -  sa n i­
ta rn e . T ak ie  sam e p o g ad an k i od ­
będą się w  zak ładach  p racy . W r a ­
m ach łączności m ias ta  ze w sią  w  
o k resie  T ygodnia Z drow ia w y jad ą  
z m ia s t D olnego Ś ląsk a  ek ipy  le ­
k a rsk ie  do spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych  1 PG R -ów .

N a te ren ach  P a rk u  K u ltu ry  zo­
s ta n ie  o tw a rta  w y sta w a o te m a ty ­
ce o św ia to w o -san ita rn e j, o b ra z u ją ­
ca do tychczasow e osiągnięcia PCK
1 zapozna jąca  społeczeństw o z p la ­
nam i służby sa n ita rn e j. (Ko)

O d k o n fere n c ji w  Ja łc ie  do b u ­
dow y w span ia łego  pałacu  N auki 
1 K u ltu ry  Z w iązek  R adziecki stoi 
n iezach w ian ie  n a  s traży  naszych 
g ran ic  pokoju  na  O drze I Nysie, 
za s ila  nasz  rozbu d o w u jący  się 
p rzem ysł m aszynam i, do sta rcza  
jeg o  budow niczym  cennych , f a ­
chow ych rad , pom aga w u trw a ­
lan iu  zdobyczy n au k i, k u ltu ry  1 
sz tuki...
M arysia  m ów i szybko i głośno, 

m oże n aw e t tro ch ę  za gtośno. Jak ­
by b a la  się, że je j k to ś przerw ie  
i n ie  będzie m ogła pow iedzieć 
w szystkiego... i,

*  v  ' '

H elena K uszm ider m ów i o tw ó r­
czości Mari} K onop n ick ie} ,, czoło­
w ej naszej o sk a rżyc ie lk i w y n a tu ­
rzeń  u stro ju  kap ita listycznego .

„N asza szkapa", „W piw nicznej 
izbie", „D ym “, „ Jaś  n ie  doczekał" 
— p a d a ją  nazw y now el, w k tó rych  
au to rk a  m ężnie p rzeb ija ła  lan ce­

tem  p ió ra  ro p ie jący  w rzód  k a p ita ­
lizm u: nędzę, w yzysk  i  n ie sp ra ­
w iedliw ość społeczną.

— C złow iek o w ielk im , sz lachet­
nym  sercu  — ta k  ok reśliła  H ela 
M arię  K onopnicką. I K om isji b a r ­
dzo się ta  odpow iedź podobała.

Sesja  egzam inacy jna  trw a  k ró t­
ko. P o tem  pięć dziew cząt u staw iło  
się rzędem  n ap rzeciw ko  K om isji, 
by  w ysłu ch ać  o ficjalnego  s tw ie r­
dzenia zdan ia  egzam inu  do jrza ło ­
ści.

K ró tk ie , serdeczne pożegnanie z 
g ronem  nauczyc ie lsk im  i — przez 
szeroko o tw a r te  d rzw i V Szkoły 
O gólnokształcącej s topn ia  p o d sta ­
w ow ego i licea lnego  w yszło pięć 
do jrza ty ch  ju ż  obyw atelek .

W y sta rto w ały  do now ego życia, 
do ow ocnej, pe łn e j en tuzjazm u  
pracy  d la  dobra P o lsk i L udow ej i 
szczęśliw ej p rzyszłości w szystk ich  
ludzi dobrej woli. (Ana)

Nowy lokal
trasowego żywienia
otrzym ali 
mieszkańcy Gąiyna
W R O C ŁA W SK IE  Z ak ład y  G a­

stronom iczne o tw orzy ły  w  
ty ch  dn iach  jeszcze jed en  p u n k t 
zbiorow ego żyw ienia. J e s t  n im  „O - 
p o lan k a“ przy ul. O polskiej na 
Ciążynie.

R e sta u ra c ja  ta  m oże w ydaw ać 
do 1000 posiłków  dziennie, co w  
pow ażne j m ierze w p ły n ie  na  
z likw idow anie  tło k u  w re s ta u r a ­
cjach  te j dzieln icy . N ależy ró w ­
nież dodać, że bardzo  este tyczn ie  
urządzone w n ętrze  s ta w ia  ten  lo ­
k a l w  rzędzie  n a jład n ie jszy ch  w  
naszym  m ieście.
W o kresie  le tn im  zostan ie  Jesz­

cze o tw orzony przy „O polance1' o- 
gródek, gdzie będzie m ożna zjeść 
sm aczny posiłek  pod gołym  n ie ­
bem.

W ty m  m iesiącu  W ZG odda do 
dyspozycji m ieszkańców  W rocła­
wia jeszcze jed en  lokal m asow ego 
żyw ienia. B ędzie n im  m ieszcząca 
się przy ul. P ia sto w sk ie j re s ta u ra ­
c ja  „P ias t" , k tó ra  zo łta ia  ca łk o w i­
cie odnow iona. (Ko)

N e m  fe lie to n

M io t łą  n a p rz ó d
Czereśnie coraz 
tańsze
Truskawki ukażę się
za  tydzień

M I O T Ł Ą  w  lew o, m io tłą  w  pra- 
• ‘ wo, m io tłą  naprzód, m io tłą  u> 
ty ł“ po d śp ie w yw a ł m ono tonn ie  za­
c h ry p ły m  b a ry to n em  dozorca  
je d n e j z  kam ien ic  p rzy  ul. Ś w ie r ­
czew skiego , n ie  ty le  za m a szys tym i, 
ile n ied b a łym i ru c h a m i znacząc w  
k u r zu  za lega jącym  chodn ik , fa n ­
ta zy jn e  ślady . M ia ły  one oznaczać, 
i t  m ie jsca  te ze tk n ę ły  się z  pora n ­
n y m  n a rzędziem  p racy  Im ć o b y ­
w ate la , a  ch o d n ik  je s t c z y s ty  na  
ta k  zw a n y  „glanc".

P rzy p o m n ia ł m l  się  p rzes trach  
iw ó ch  w a rsza w ia n , k tó r zy  d o je t-  
i ta ją c  do D w orca G łów nego zobą- 
zzyli m iasto  spow ite  k łęb a m i d y ­
mu. —  P a ll s łę  — o rzek ł jeden .

N o t a t n ik

U w a g a !  Tuta j pun ki in fo rm acy jno-z lo tow y

Piętrowe plerezy
strzyże fryzjer O n u fry  G ofibroda

Nł A PLA C U  przed D w orcem  G łów nym  p a n u je  n iebyw ały  ruch . 
1 T łum y  ludzi ob leg a ją  zb u d o w a n ą  z desek , p ię tro w ą es tradę . 

Czyżby ten  d rew n ian y  pom ost był przedm io tem  ogólnego za in te reso ­
w an ia  w idzów ? T ak . A le nie ty le  pom ost p rzyciąga  oczy ciekaw ych, 
ile tó, co się  n a  n im  w  te j chw ili odbyw a.
Na e s trad z ie  k rę c ą  się w łaśn ie  

w  taneczn y m  korow odzie w  ta k t  
dz iarsk ie j m uzyk i m alow niczo po ­
u b ie ra n e  p a ry . K to  te  w y stęp y  u -  
rządza  i z jak ie j okazji? N a odpo­
w ied ź  n ie  czekam y długo.

Rozm ieszczone g łośnik i in fo r­
m u ją , że s ą  to  e lim in ac je  zespo­
łów  arty sty czn y ch  z te ren u  III  
D zielnicy ZM P n a  Lipcow y Zlot 
M łodych P rzodow ników  — B u ­
dow niczych Polski L udow ej.
P lac  przed D w orcem  je s t jednym  

z w ie lu  p u n k tó w  in fo rm acy jn o - 
zlotow ych, k tó re  is tn ie ją  na  te ren ie  
W rocław ia. W szystk ie  p u n k ty  są 
zrad io fon izow ans. M łodzież za po­
m ocą m egafonów  dow iad u je  się o 
przeb iegu  p rzygotow ań  zlotow ych, 
je s t  św iad k iem  popisów  św ie tlico­
w ych  zespołów , b ierze  udzia ł w 
w eso łej zabaw ie.

—  K raw iec  J a n  N iteczka zo­
bow iązał się w  Czynie Z lotow ym  
przed łużać  i poszerzać big larzom  
spodnie.
— F ry z je r  O n u fry  G olibroda 

strzyże  p ię tro w e i p a rte ro w e  p le ­
rezy. Z rob iony  „na człow ieka" p a ­
c je n t p łac i ty lk o  50 proc. n a leżno ­
ści.

K ask ad y  śm iechu  i g rom kie  o- 
k lask l św iadczą, że p row adzona 
przez ZM P-ow ców  za  pom ocą 
g łośników  w alk a  z b lg la rstw em  
i chu ligaństw em  zysku je  a p ro b a ­
tę  szerokich  rzesz m łodzieży.
W esoło baw ią  się n a  p u n k tach  

zlo tow ych m łodzi robo tn icy  M-5,
A rch im edesa , P afaw ag u , k tó rzy  do 
p o łudn ia  in ten sy w n ie  p raco w ali 
n ad  rea lizac ją  pod ję ty ch  zobow ią­
zań zlotow ych.

M nożą się  m eldunk i, ro sn ą  now e 
zobow iązania .

O to K azim ierz L isieck i z P a fa ­
w agu, frez er w ydziału  W -4, rz u ­
cił hasło  w spó łzaw odn ic tw a o ty ­
tu ł na jlepszego  frezera . L isiecki 
w yk o n u je  części do w agonów  o- 
sobow ych 1 leg ity m u je  się  200 
proc. norm y. N a cześć Z lotu  w y ­
ra b ia  od m iesiąca 210 proc . n o r ­
m y. M ało tego — po stan o ­
w ił jeszcze p rzeszkolić  dw óch 
tow arzyszy  pracy  p rzy  obsłudze 
frezarek . Z obow iązanie to w y k o ­
n a  do 1 llpca.

(W er)

♦  P le n u m  M K O P  w e  W ro c ła w iu ,  k t ó ­
r e  m ia ło  o d b y ć  s ię  w  d n iu  g c z e rw c a , 
z o s ta ło  o d w o ła n e  w  z w ią z k u  z  K r a jo w ą  
K o n f e r e n c ją  P K O P  w  W a rs z a w ie . O n o ­
w y m  t e r m in ie  p o w ia d o m im y .

♦  K ie ro w n ic y  z e sp o łó w  a r ty s ty c z ­
n y c h :  s z k o ln y c h  i z a k ła d o w y c h ,  w in n i  
z g ła s z a ć  z e sp o ły  d o  u d z ia łu  w  d z ie ln ic o ­
w y c h  e l im in a c ja c h  z lo to w y c h ,  k t ó r e  o d ­
b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  c z a s ie  o d  8 d o  15 b m . 
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  Z a r z ą d  M ie js k i  
Z M P  u l .  W ło d k o w ic a  4.

♦  D o d a tk o w e  b a d a n ia  l e k a r s k ie  R '? .  
i C h e d ia k a  d la  k a n d y d a tó w  n a  w y ż s z e  
u c z e ln ie  o d b ę d ą  s ię  w  d n ia c h  9 i 10 b m . 
n a  t e r e n ie  O ś ro d k a  .Z d ro w ia  p r z y  u l .  
S ie n k ie w ic z a  110 w  g o d z in a c h  o d  8 d o  12. 
B a d a n ia  in te r n i s ty c z n e  o d b y w a ją  s ię  w  
ty m  s a m y m  d n iu :  d la  k o b ie t  p r z y  u l .  
S z e w s k ie j  n r  35 w  a m b u la to r iu m  a k a ­
d e m ic k im , z a ś  d la  m ę ż c z y z n  w  a m b u ­
l a to r iu m  p r z y  u l .  P a r k o w e j  34. P o c z ą te k  
b a d a ń  in te r n is ty c z n y c h  o  g o d z in ie  12.

W ie c z o ro w y  k u r s  m e to d y c z n y  j ę ­
z y k a  r o s y js k ie g o  ro z p o c z y n a  s ię  w a  
w to r e k  d n ia  10 b m  o  g o d z in ie  17 w  g m a  
c h u  s z k o ły  p o d s ta w o w e j  p r z y  u l .  N o w o ­
w ie j s k i e j  78/80. D o  te g o  t e r m in u  m o ż n a  
je s z c z e  w n o s ić  d o d a tk o w e  z g ło s z e n ia  n a  
k u r s  d o  W y d z ia łu  O ś w ia ty  P r e z y d iu m  
W R N  p la c  N o w y  T a r g  p o k ó j  90 I I  p ię t r o .

♦  I n s t y t u c j e  i p la c ó w k i  o r g a n iz u ją ­
c e  k o lo n ie  le tn i e  d la  d z ie c i ,  z g o d n ie  z 
p o le c e n ie m  p e łn o m o c n ik a  R z ą d u  d o  
S p r a w  W c za só w  d la  D z ie c i i M ło d z ie ż y  
o d p o w ie d z ia ln e  s ą  za  u b e z p ie c z e n ie  o d  
n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w  d z ie c i  o r a z  
p e r s o n e l  k o lo n i jn y  w  I n s p e k to ra ta c h  P o  
w ia to w y c h  P a ń s tw o w e g o  Z a k ła d u  U b e z ­
p ie c z e ń ,  k t ó r e  z n a jd u j ą  s ię  w  k a ż d y m  
m ie ś c ie  p o w ia to w y m .

R o c z n ik i  „ N o w y c h  D r ó g "  z a  r o k  
1151 w  c e n ie  65 z ł. za  o p r a w io n y  k o m ­
p le t  p o s ia d a  n a  s k ła d z ie  K lu b  M ię d z y ­
n a ro d o w e j  P r a s y  i  K s ią ż k i  u l .  Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  89. P o n a d to  K lu b  d y s p o n u ­
j e  p o s z c z e g ó ln y m i n u m e r a m i  „ N o w y c h  
D r ó g "  z  l a t  u b ie g ły c h ,  o r a z  z e s z y ta m i  
e k o n o m ic z n y m i ,  h i s to r y c z n y m i  i  f ilo z o ­
f ic z n y m i  „ N o w y c h  D ró g " .

^  B iu r a  C e n t r a l i  O d p a d k ó w  U ż y tk o ­
w y c h  w e  W ro c ła w iu  p rz e n ie s io n e  z o s ta ­
ły  d o  n o w e j  s ie d z ib y  O b e c n y  a d r e s  C e n  
t r a l i :  W ro c ła w , R y n e k  n r  36/37.

¥ U Ż  od 9 czerw ca sklepy uspo- 
łecznione prow adzić będą  m a­

sow ą sp rzedaż  czereśn i w  cenie  9 zł 
za 1 kg. T ru sk a w k i ukażą  się ok. 
15 bm .

W ed ług  zapew nień  C en tra li O- 
g rodn lczej zw ięk sza jąca  się  c ią ­
g le podaż tych  ow oców  przyczy­
n i s ię  do dalsze j obniżki cen.
R ów nież w arzy w a w  obecnym  

sezonie będ ą  d o sta rcza n e  na  ry n ek  
w  dużej ilości 1 po n isk ich  cenach .

D uże dostaw y  m łodej k a p u s ty  ze 
Ś w idnicy  i T rzebn icy  pozw olą ob ­
niżyć je j cenę  o 50 proc. (Pp)

A lk o h o l —  
Tw ój w ró g !

Słuszne „ale"
OB. J. S. o trzy m a ł m ieszkan ie  

w  n o w o w yre m o n to w a n ym  b u ­
d y n k u  p rzy  ul. O rzeszkow ej 56. 
Z d ziw ił się je d n a k  bardzo , s tw ie r ­
dza jąc na m ie jscu , że n o w y  dom  

m a w ie le  s ta rych  
braków . O kazało  
się w ięc  m . in., ie  
in s ta la c ji  e le k tr y ­
czna jes t w adliw a , 
d rzw i są bez za m ­
k ó w  itp . A d m in i­
stracja  d o m ó w  o d ­
sy ła  skarżących  się 

) n  loka to ró w  do 
1111'  P rzedsięb iorstw a  

Budow lanego.
N a sz  c zy te ln ik  

m ieszka  w  n ie w y k o ń c zo n y m  tn ie- 
tzk a n iu . Ś w iec i lam pą na fto w ą , za ­
m y k a  d rzw i n a  szn u re k  i d z iw i się, 
t e  D yrekc ja  B u d o w y  O siedli R o­
bo tn iczych  ta k  m ało  dba  o po trze- 
bu  ludzi p racy i tw e  dobre im ię.

*    - .  (ZZi

M G R  C Z E S Ł A W  B IE O A f tS K I  
w ic e d y r e k to r  W o je w ó d z k ie g o  Z a r z ą d u  

D ró g  P u b l ic z n y c h  w e  W ro c ła w iu  
z m a r ł  p o  k r ó tk i c h  c ie r p ie n i a c h  d n ia  8 

c z e r w c a  1953 r .
W  z m a r ły m  t r a c im y  c e n io n e g o  1 p o ­

w s z e c h n ie  s z a n o w a n e g o  z w ie rz c h n ik a  
i  k o le g ę .

897k P R A C O W N IC Y  W Z D P

M G R . C Z E S Ł A W  B IE G A Ń S K I

W ic e d y r e k to r  W o je w ó d z k ie g o  Z a r z ą d u  
D ró g  P u b l ic z n y c h  w e  W ro c ła w iu  

p o  k r ó tk i c h  c ie r p ie n i a c h  z m a r ł  d n i a  6 
c z e r w c a  1952 r o k u  

P o g r z e b  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  5 c z e rw c a  
]fU2 r .  o  g o d z  10.00 z k o ś c io ła  S A L E Z J A ­
N Ó W , U L . L U D W IS A R S K A  (o b o k  m o s tu  
G r u n w a ld z k ie g o )  n a  c m e n ta r z  p r z y  u l .  
B u jw id a .

o  c z y m  z a w ia d a m ia
D Y R E K C JA  

| .  898k

K U P IM Y  T O K A R K I; P O Ł -N O R T O N  O d łu ­
g o śc i to c z e n ia  w  k ła c h  o d  1,20 d o  1,90 m , 
w ra z  z  w s z e lk im i  p r 2y n a le tn o ś c i a m l .  Z G Ł O  

S Z E N IA  p r o s im y  k i e r o w a ć  d o :  S P Ó Ł ­
D Z IE L N I  P R A C Y  „ M O N T O W N IA "  W  K R A - 
K O W IE  U L . P A U L I S 8 K A  N r  28. 871k

P H A t U W N l t . 1  U K I W A N I

40 W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  S L U S A R Z Y  N A  
R E M O N T  S P R Z Ę T U  P A R O W E G O , 3 K O T L A ­
R Z Y , 5 T O K A R Z Y , O R A Z  5 R O B O T N IK O W  N IE ­
W Y K W A L IF IK O W A N Y C H , n a  d o b r y c h  w a r u n ­
k a c h  z a t r u d n ią  n a ty c h m ia s t  W R O C Ł A W S K IE  
Z A K Ł A D Y  R E M O N T U  S P R Z Ę T U  B D D O W N IC  
T W A  P R Z E M Y S Ł O W E G O  W R O C Ł A W  U L . K Ę  
r i N S S A  7 O m i M  ż m ig r o d z k ie j ) -  S02k

L ,^ IKP ^ A N E  M A S Z Y N IS T K I I TE C H -  
n a ty c h m ia s t  SP Ó Ł D Z IE L N IA  

PR A C Y  B IU R O  A R C H IT E K T O N IC Z N E . Z g ło szę  
w  I>Z,A LE P E R S O N A I.N Y M -W R O  

CŁAW , UL. O Ł A W S K A  N r S, I p ię tr o . 89211

l , , ™ , R S Z E G O  K S IĘ G O W E G O , S W Y K W A L I­
F IK O W A N Y C H  B E D N A R Z Y  ( p ła tn y c h  a k o r d o ­
w o ) 10 P R A C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z N Y C H  z a tr u d n i  
o d  z a ra z  C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  P R Z E M Y S Ł U  
M L E C Z A R S K IE G O  S K Ł A D N IC A  Z B Y T U  I Z A ­
O P A T R Z E N IA  T E C H N IC Z N E G O  W E  W R O C Ł A ­
W IU , U l. SŁ O D O W A  18. Z g ło s z e n ia  o s o b is te  
p r z y j m u je  S E K C J A  P E R S O N A L N A  c o d z ie n n ie  
o d  g o d z . 7 d o  13. W a ru n k i  p ła c y  d o  o m ó w ie n ia  
n a  m ie j s c u .  ssak

Z A M IE N IĘ  m e b le  n o w o  
c z e s n e  ( k u c h n ia ,  s to ło ­
w y , s y p ia ln ia ,  g a b in e t )  
w  W a rs z a w ie  n a  p o d o b ­
n e  w e  W ro c ła w iu .  O f e r ­
ty  „ S ło w o "  W ro c ła w  p o d  

N o w o c z e s n e " .
W59g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k ó w *  n a  n a z w i­

s k o  L a s k a  S ta n is ła w  
9092g

M U R A R Z Y , B E T O N IA R Z Y , Z B R O J A R Z Y . O R A Z  
R O B O T N IK O W  N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H .
p r z y  p r a c a c h  b u d o w la n y c h  w e  W ro c ła w iu ,  lu b  
n a  b u d o w ie  o d le g łe j  o d  W ro c ła w ia  o k o ło  25 
k m . z a t r u d n i  o d  z a ra z  W R O C Ł A W S K IE  P R Z E ­
M Y S Ł O W E  Z J E D N O C Z E N IE  B U D O W L A N E  N r  1
M o ż liw o śc i  c o d z ie n n e g o  d o ja z d u .  W s z y s tk im  
z g ła s z a ją c y m  s ię  z a p e w n io n o  m o ż liw o ś c i  k o r z y ­
s ta n i a  z b e z p ła tn e j  k w a te r y ,  o r a z  p ł a t n e j  s to ­
łó w k i  n a  m ie j s c u  p r a c y .  Z g ło s z e n ia  p r z v jm u 1 e  
o r a z  u d z ie la  w s z e lk ic h  in f o r m a c j i  — D Z IA Ł  Z A ­
T R U D N IE N IA  I P Ł A C Y  W P Z B  N r  1 W R O C Ł A W  
N L . Ś W IE R C Z E W S K IE G O  43, p o k ó j  17 I I  p .
 ___________________________________________ 895k

K O N T Y S T Ę  I R E F E R E N T A  A D M IN IS T R A C Y J ­
N E G O  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  W R O C Ł A W S K A  
W Y T W Ó R N IA  O C T U  I  M U S Z T A R D Y , W R O C ­
Ł A W , U L . K U R K O W A  32. 901k

O głoszen ia  drobne
H A N D L O W E

S P R Z E D A M  p ia n in o  w 
d o b r y m  s ta n ie .  W ro c - 
ła w , T r a u g u t t a  35 m . 7 

-  - -  -■ J7 ł?g

M E B L E  s p rz e d a m :  łó ż ­
k a ,  s z a fa ,  b iu r k o ,  s to ły , 
k r z e s ła ,  w a r s z ta t  s to l a r ­
sk i.  W ro c ła w , O p o ró w , 
u l .  P ia s tó w  26 o d  godz, 
18. _  97462

ZGUBY

L O K A L E

W R O C Ł A W  c e n t r u m  — 
2 p o k o je ,  k u c n n ia ,  z a ­
m ie n ię  n a  p o d o b n e  z  o -  
g r ó d k ie m  w  m n ie j s z y m  
m ie ś c ie ,  m ie js c o w o ś ć  o - 
b o j ę tn a .  W ro c ła w  u l .  O ł-  
b iń s k a  2a m  8.

9738g 
W O L N E  P O SA D Y

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a , w a r u n k i  d o b re .  
W ro c ła w , N o w o w ie js k a  
91 m . 2. 9687g

P O S Z U K U J Ę  m ło d a  p o ­
m o c  d o  3 - le tn ie g o  d z ie c ­
k a .  Z g ło s z e n ia ,  W ro c ła w  
K o m u n y  P a r y s k i e j  65 
m . 15 w  g o d z in a c h  15 — 
20. 9713g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n -  
c y in e  k u r s y  k s ięg o w o * - 
■i.' t ó d i  «. ik r ^ lk ,  iss 

652U

Hm... całk iem  m i to  w yg ląda  na 
pożar — s tw ie rd z ił drugi. — P a ­
now ie są w  błędzie , spoko jn ie  w y ­
jaśnił w rocław ian in  zn a jd u ją cy  się 
w  przedzia le . T a  m gła, to nie d ym  
ty lk o  kurz. J e s t godzina 5 i dozor­
cy  p rzeprow adza ją  poranną toa le­
tę  m iasta . A  p on iew aż deszczu  w  
nocy nie było, sam i panow ie w i­
dzą...

Jeden  z  dozorców  za p y ta n y  przez  
nas o pow ody , d la k tó rych  p o w ie ­
rzony jego p ieczy  o dcinek  chodni­
ka je s t sta le  zaśm iecony, odparł la ­
konicznie: L udzie!  —  T a k i m ó j los. 
C hałupa m i w yp a d ła  a ku ra t n a ­
p rzeciw  p rzy s ta n k u  tra m w a jo w e­
go. P a trz pan. J a k b y  pozbierał te  
b ile ty , to m ó g łb y  w yg ra ć  n a w e t  
m o to c y k l w  ko n ku rsie  „Słowa" na 
zb ió rkę  m a ku la tu ry . P apieru , ja k b y  
druka rn ia  tu  była . Do kosza ' n ik t  
nie rzuci. To i po co d okładn ie  za ­
m iatać? N a te  jed n e  pó ł godziny?  
O, p a trz  pan, ja ka  cholera!

C holera ubrana  b y ła  w  sam o­
dzia łow ą m a ryn a rkę  i ja sn e  sp o d ­
nie. S tanęła  obok p rzy s ta n k u , za ­
paliła papierosa, a p u d e łko  ,W c z a ­
so w ych “ n ied b a łym  ru c h em  u p u ś­
ciła na ziem ię.

Cholera, k ln ie  w ie le  razy  
dzienn ie  sprzedaw ca  „Pingw inów "  
obok PD T. — C zy to m o ja  w ina, 
i e  n ie  znoszę  k rem o w yc h  opako­
w a ń , fru w a ją c y c h  po u licy  — skar  
t y ł  się, podnosząc z je zd n i pap ie ­
re k  i w rzu ca ją c  go do p rzym o co ­
w anego p rzy  w ó zk u  drucianego  
kosza. P isaliście, że trzeba kosze, 
to ludzie  nie będą rzucać. Z a in ­
sta low ałem . M yślicie, że  pom ogło?  
D alej rzuca ją , p rzy jem n o ść  im  to 
chyba  spraw ia . A  ja  je s te m  p rze ­
grany. J a k  n ie  m ia łem  kosza  to 
nie podnosiłem  p ap ierków , a teraz  
m u szę  je  zbierać. D odatkow ą p ra ­
cę m a m  i to za darmo...

N ie poch w a la m y rozum ow ania  
dozorcy tw ierdzącego, że  „na jedne  
pół godziny  się n ie  opłaci" i w sp ó ł­
c zu jem y  sp rzedaw cy lodów . Z e  
śm ieciam i trzeba  je d n a k  skończyć , 
pom im o, iż n a jb liższy  „Miesiąc 
C zystośc i"  będzie  praw ie  za rok. 
Po co narażać się na opinię je d n e ­
go z n a jb ru d n ie jszyc h  m ia st w  
Polsce, po co u m o żliw ia ć  chorobom  
m ożność rozw ijan ia  się, po co w re ­
szcie narażać się na usłyszen ie  od 
dozorcy zasłużonego  ep ite tu  w  po­
staci zdania: p a trz  pan, cholsra  w  
s ą m c iu a le , (rs)

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z  19 -»

, ,C y r u l ik  s e w i ls k i"
P O L S K I  — g o d z . 16.30 — „ C z ło w ie k  z k a  

. r t f t t t e h t f *  (Z śM kh:)'.1' '
) M L p j? # § Ó ,  W ID2JA - r  g o d z . 16 -  „ B ły s z  

c z ą c y  k lu c z “ ; g o d z . 19.30 — „ Ż ó ł ta  
s z la f m y c a " .

K A M E R A L N Y  -  n ie c z y n n y .
Ż Y D O W S K I -  g o d z . 19.15 — „ G lik l  H a -  

m e ln " .   ̂ .

W Y S T A W I ....... ...........

K A L A  L U D O W A  «  „ P łe rw s r .o m u lo w a  
w y s ta w a  p la s ty k i* 4. ..O s ią g n ię c ia  T P P R  
n a  D o ln y m  Ś lą sk u * 4.

T E R E N Y  W Y S T A W O W E  ,.B “  — „ K s lą i -
k a  — T w ó j  P r z y la c le r *

P A W T LO N  P R Z E M . C IE N K IE G O  
P a r k  K u l tu r y  — W y s ta w a  S z k o ln ic tw a  
Z a w o d o w e g o

M U Z E U M  S L . — P la e  W o je w ó d z k i — 
„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i  # re d -  
n lo w ie c z n a  s z tu k a  ś la s k a " ?  „S ląs lc  
s ta ro ż y tn y * * ; , K a r y k a tu r a  r u m u ń ­
s k a " ,  „ R e p r o d u k c je  r y s u n k ó w  L e o ­
n a r d a  d a  V in c i" .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta r y  R a ­
tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p ta n a c h  i w id o k a c h " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — u l 
S z a jn o c h y  7/9 — „ R o z k w it  b a ro k u  n a  
Ś lą s k u  w  1650 — 1750 r * \

K IN A  * ................
Ś L Ą S K  — u l Ś w ie rc z e w s k ie g o  67 - i  

„ N ę d z n ic y "  s e r .  I  ( fr a n c .) .  g o d z . 14, 
16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  -  u l  F r e d r y  n r  18 —
, N a  g r a n i c y "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18
i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ S ie d m iu  ś m ia ły c h "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 13. 17.15 i 19.30.

S C A L A  -  u l ic a  M ik o ła ja  n r  27 — . .K a ­
r i e r a  w  P a r y ż u "  (N R D ) g o d z . 14, 16, 18 
i 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — . .B o k ­
s e r z y "  ( ra d z  ) g o d z . 14, 16. 18 i  20.

P O L O N IA  — u l Ż e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ A n to n i  i A n to n in a "  ( f r a n c .^  g o d z  14, 
16, 18 i 20.

P IO N IE R  -  u l  S ta l in a  n r  71 —
„ A s  w y w ia d u "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18 
i 20.

T Ę C Z A  — u l  K o ś c iu sz k i  , n r .  177 -  
„ D n i z d r a d y " ,  (c z e sk i) , g o d z . 14, 16, 
18 i 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — . .D o n ie c c y  g ó r n i ­
c y "  ( ra d z .) ,  g o d z . 15.30, 17.45 i  20.

L E T N IE  — ..D z ie w c z y n a  u  ź ró d ła *  
( ra d z .) ,  g o d z . 20.30.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — R o z ­
m a i to ś c i  — g o d z  16, 17, 18, 19. 20. 21, 
22 i 23 .

R ^ n o T N I K  — L e ś n ic a  — „ Z a rę c z y n y  
f  r in p y  S c h m id t "  (N R D ), g o d z . 14, 16, 

lo  i 20.

P O R A N K I
Ś L Ą S K  — „ N ę d z n ic y "  s e r .  I  g o d z . 10 i 12.
W A R S Z A W A  — „7 c z a r o d z ie j s k ic h  p ł a t ­

k ó w " ,  g o d z  12.
P R Z O D O W N IK  — , W io s n a " , g o d z . 11.
S C A L A  — „ C y g a ń s k i  t a b o r " ,  g o d z . 11.
P O K Ó J  — „ K r ą ż o w n ik  W a re g " , g o d z . 12.
P O L O N IA  — „ W s c h o d n ie  z a lo ty "  godz.
12.
P IO N IE R  — „ A s  w y w ia d u " ,  g o d z . 11.
T Ę C Z A  — „ C z a p a je w " ,  g o d z . 1130.
F A M A  — „ D z ie w c z ę ta  z b a le tu " ,  godz. 

13.30.
R O B O T N IK  — „ Z a rę c z y n y  K o r in n y  

S c h m id t" ,  g o d z . 12.
★

O G R Ó D  ZOOL O G IC Z N Y  -  u l W rób* 
le w s k ie g o  1 o lw a t ly  o d  g o d z . 9 ^  
18,

Pracownicy Urzędu 
Pcczkwego Kr 2
pom yśnie ukończyli 
kurs języka rosyjskiego
l*go stopnia

| )  RACOW NICY U rzędu  P oczto­
w ego W rocław  2, ukończyli r i e  

daw no  pierw szy  k u rs  języka ro sy j­
skiego i o trzy m ali zaśw iadczen ia , 
u p raw n ia jące  do uczęszczania r a  
k u rs  s topn ia  I i-g o .

S łuchaczam i k u rsu  by li p rzew aż­
nie Z M P-ow cy, k tó rzy  p rzo d u ją  w 
p racy  zaw odow ej i społecznej.

K oło T P P R  u fu n d o w ało  d la  
w yróżn ia jących  się ku rsis tó w  n a ­
grody książkow e. N agrodzeni zo­
s ta li: Z ofia  Slpp, W ładysław a
N ossuro, J a n in a  R adzioch, H ele ­
n a  D uda, Ja d w ig a  P rzezd z lu r 1 
R yszard  W aw rzkiew lcz. 
P odkreślić  rów nież należy  o fia r­

ną  p racę  k ierow nika  k u rsu  ob. 
Szw ajgera i nauczyc ie lk i języka ro ­
syjskiego ob. L iberm an .

k oresp . W incen ty  B an ia



Kalendarzyk
imprez

Godz. 10-ta. S tad io n  G w ard ii. 
W ojew ódzkie B iegi N arodow e.

Godz. 10-ta. B o iska: K o le ja ­
rz a  N isk ie  Ł ąk i, PHczyce, T e c h ­
n ik u m  B u d o w la n e  (ul. D aw ida), 
T ech n ik u m  E le k try czn e  (ul. M o­
g ileńska).

M iędzyszkolne zaw ody  DOSZ 
w  p iłce  nożnej, s ia tk ó w ce , k o ­
szyków ce, s trz e la n iu  I g im n a ­
styce.

Godz. 12-ta. S tad io n  W SW F 
ul. W ite liona .

G w a rd ia  —  A ZS W SW F. 
M ecz p iłk a rsk i o m istrzo stw o  
D olnego Ś ląska .

Godz. 14-ta. S tad io n  K o le ja ­
rza  N isk ie  Ł ąki.

O gniw o — S ta l W SW K . Z a ­
w ody p iłk a rsk ie  o m istrzo stw o  
D olnego Ś ląska .

Godz. 15-ta. S tad ion  W SW F. 
L ek k o a tle ty czn e  m istrzo stw a  
AZS.

Godz. 15.30. S tad io n  S ta ll P a -  
faw ag  ul. P rzo d o w n ik ó w  P racy . 
U nia Z ak rzó w  —  S ta l P a fa w a g  
I  b. M ecz p iłk i n o żn e j o m i­
s trzo stw o  D olnego Ś ląska .

Godz. 17-ta. S tad io n  n a  P il-  
czycach.

OW K S — ZK S Pilczyce. M ecz 
p iłk a rsk i o m istrzo stw o  D o lne­
go Ś ląska .

G odz. 17.30. S tad ion  S ta li P a ­
faw ag .

S ta l Z ie lona  G ó ra  —  S ta l P a ­
faw ag . Z aw ody p iłk a rsk ie  o m i­
s trzo stw o  I i - e j  ligi.

Piłkarze Węgier przygotowują się 
do meczu z reprezentacją Polski 

Drużyny Dozsa i kadry A

Wieczór Moniuszkowski 
w Operze

Dzennkarze
p rzygotow ujq  się

do Olimpiady
A  B M . o d b y ła  s ię  w  W a rs z a w ie  o g ó l-  

n o k r a j o w a  k o n f e r e n c ja  d z ie n n i k a ­
r z y  s p o r to w y c h ,  p o ś w ię c o n a  p r z y g o to ­
w a n iu  d o  X V  I g r z y s k  O l im p i js k ic h ,  k t ó ­
r e  o d b ę d ą  s ię  w  m ie s ią c u  l ip c u  i  s i e r p ­
n i u  w  H e l s in k a c h .  O m ó w io n e  z o s ta ły  n a  
n i e j  s z c z e g ó ło w o  d w ie  d y s c y p l in y  s p o r ­
to w e :  b o k s  i  k o s z y k ó w k a  o r a z  s y tu a c j a  
w  t y c h  d y s c y p l in a c h  s p o r tu ,  w  s k a l i  o -  
g ó ln o ś w ia to w e j .  R e f e r a t y  n a  t e m a t  b o k -  
* u  w y g ło s i l i  r e d .  r e d .  Z m a r z l ik  1 G r y -  
ł .e w s k i ,  k t ó r z y  p o d z ie l i l i  s ię  z  z e b r a n y ­
m i  s w o im i  d o ś w a d c z e n ia m i ,  z d o b y ty m i  
n a  t u r n i e j a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h  j a k  
m is t r z o s tw a  E u r o p y  w  M e d io la n ie  c z y  
t e ż  O l im p ia d a  z  1948 r o k u  w  L o n d y n ie .

R e f e r a t  o  h i s t o r i i  k o s z y k ó w k i  i  j e j  p o  
l i o m i e  w  r ó ż n y c h  p a ń s tw a c h  w y g ło s i ł  
r e d .  S z e r e m e ta .  M . in .  p o d k r e ś l i ł  o n  w y  
s o k i  p o z io m  k o s z y k ó w k i  w  Z w ią z k u  R a  
d z ie c k im  a  s z c z e g ó ln ie  d r u ż y n y  k o b i e ­
c e j ,  k t ó r a  w  t e j  c h w i l i  n i e  m a  r ó w n e j  
s o b ie  n a  św ieęie& L Zdtfiry^n^F ,ę1̂ ę ffp ^ tą5^ ą  

w o d n ic z k i  r a d z i e c & ^ j a ą . t e g t f ^ j ^ a A ?  
p o w a ż n ie j s z y c h  k a n d y d a tó w  d o  z ło te ­
g o  m e d a lu .

O d b ę d ą  s ię  j e s z c z e  t r z y  p o d o b n e  k o n ­
f e r e n c j e ,  n a  k t ó r y c h  z o s ta n ą  o m ó w io n e  
p o z o s ta łe  d y s c y p l in y  s p o r to w e  o r a z  z a ­
d a n ia  d z ie n n ik a r z y  s p o r to w y c h  w  o k r e ­
s ie  O l im p ia d y  z a ró w n o  ty c h ,  k tó r z y  w y ­
je ż d ż a ją  d o  H e ls in e k ,  j a k  i p o z o s ta j ą ­
c y c h  w  k r a j u .  Z e b r a n ia  t e  p r z e p r o w a ­
d z a n e  b ę d ą  r a z  w  ty g o d n iu  w  k a ż d y  
p i ą t e k .

C zyta jc ie

„ S Ł O W O "

które  zo b a c z y m y  2 2  bm w e  W ro c ła w iu  
g ra jq  dziś w  C h o r z o w ie
CZER W IEC  je s t  d la  p iłk a rz y  k a d ry  m iesiącem  w ęg iersk im . P rz y ­

jazd  czołow ej d ru ż y n y  D ozsa n a  to u rn e e  o raz  w spó lny  obóz t r e ­
n ingow y  w  Sopocie p rzy czy n ią  się zap ew n e  w  duże j m ierze  do p o d ­
w yższen ia  k w a lif ik a c ji n a jlep szy ch  n aszy ch  p iłkarzy , k an d y d a tó w  do 
Je d e n a stk i o lim p ijsk ie j.

P ie rw sze  dw a m ecze k a d ry  z D oz- 
są  zakończyły  się n ieznacznym  zw y ­
cięs tw em  P o laków . O s ta tn io  w  r a ­
m ach  obozu sopockiego rozeg ran o  
sp o tk a n ie  tren in g o w e . O bozow icze 
w y s tą p ili n a  s ta d io n ie  B u d o w la­
n y ch  w  G d ań sk u , gdzie m im o p b w - 
szedn iego  dn ia , zeb ra ło  się n a  t r y ­
b u n a c h  p o nad  30 tys. w idzów .

W y g ra ła  k a d ra  4:3. D oskonałą  
fo rm ą  b ły sn ą ł ty m  razem  K rasó w - 
ka, zdoby w ając  3 b ram k i. C z w artą  
uzy sk a ł P atko lo .

W ęgrzy w y stą p ili w  nieco zm ie­
n io n y m  sk ładzie. Na b ra m c e  zag ra ł 
p oczątkow o G ulias. U s tą p ił on 
późn iej m ie jsca  H enn i. W d ru g ie j 
połow ie m eczu  w y s tą p ili K iss, E- 
g resi i D eak.

Drobiazgi
pływackie
9 B M  r o z p o c z y n a  s ię  w  T u s z y n ie  k o ­

lo  Ł o d z i  p r z e d o l im p i j s k i  o b ó z  k o n d y  
c y jn o - s z k o le n io w y  k a d r y  n a r o d o w e j  p ly  
w a k ó w . Z  W ro c ła w ia  p o w o ła n i  z o s ta l i  
n a  o b ó z  n a s t ę p u j ą c y  z a w o d n ic y :  T o l-  
k .a c z e w s k i (O g n iw o )  o r a z  J a ś k i e w ic z ,  
P e t r u s e w ic z  i L e w ic ­
k i  ( S ta l  P a f a w a g ) .
S z k o le n ie  p r z e p r o ­

w a d z a n e  b ę d z ie  t y m  
r a z e m  j u ż  n a  b a s e n ie  
o t w a r t y m .  P ły w a c y ,  
k t ó r z y  u z y s k a j ą  w , 
s p e c j a ln y c h  e l i m in a ­
c ja c h  w y z n a c z o n e  
m in im a ,  z a k w a l i f i ­
k u j ą  sae d o  e k ip y  
o l im p i j s k ie j .

15 b m . n a  b a s e n ie  o p o r o w s k im  r o z e ­
g r a n e  z o s ta n ą  p ie r w s z e  s p o tk a n i a  o  m i ­
s t r z o s tw o  w o je w ó d z tw a  w r o c ł a w s k ie ­
g o  w  p i łc e  w o d n e j .  O b o k  z e s p o łó w  z 
W ro c ła w ia :  s t a l i  P a f a w a g ,  O g n iw a ,  B u ­
d o w la n y c h ,  U n i i ,  G w a rd i i ,  g r a j ą  r ó w ­
n ie ż  w a te r p o l i ś c i  O g n iw a  z  D z ie rż o n io ­
w a  i L e g n ic y .  Z w y c ię z c a  t y c h  r o z g r y ­
w e k  w e ź m ie  u d z ia ł  w  p ó ł f in a ło w y c h  
s p o tk a n ia c h  o  P u c h a r  P o l s k i ,  j a k i e  o d ­
b ę d ą  s ie  w  s ie r p n iu  w e  W ro c ła w iu .  O - 
p r ó c z  p r z e d s t a w ic i e la  n a s z e g o  o k r ę g u  
d o  g r u p y  t e j  z a l ic z o n e  z o s ta ły  d r u ż y ­
n y  K a to w ic e  I I ,  L u b l in a  i  K r a k o w a ,  
P ó ł f i n a ł  d la  I I  g r u p y  p r z e p r o w a d z o n y  
z o s ta n ie  w  O p o lu ,

rad z ieck i dzięki d o skona le j k o n ­
d y c ji g ra  szybko, p rzy  czym  po­
tra f i  p rze jść  n a ty c h m ia s t z obrony  
do sku tecznego  a tak u . G ra  d ru ży n y  
w ęg ie rsk ie j b y ła  ład n a , d o b ra  ta k ­
tycznie, a le  m ało  sk u teczn a . N a j­
w iększym  b ra k ie m  a ta k u  w ęg ie r­
skiego było  to, że n ie  p o tra fił  on, 
n a w e t z b lisk ie j odległości, zdobyć 
się na sk u teczn y  s trza ł. W ykorzy ­
s tu ją c  dośw iadczen ia  rad z ieck ie  — 
m ów ił d a le j G y u la  M andi — w ę­
g ie rsk i sp o rt p iłk a rsk i za s to su je  na 
w zó r p iłk a rz y  rad z ieck ich  je d n o ­
roczny  p la n  tren in g u , k tó ry  będzie 
szczegółow o rozłożony n a  m iesiące 
i tygodnie.

MTŁA to m u zy k a  i sw o jska , a 
ta k  do ucha  i serca polskiego  

| tra fia , ja k b y  ju ż  daw no  słyszaną  
| i zna n ą  była..." p isze  w spó łczesny  
I M oniuszce k r y ty k  o m u zy c e  w ie l-  
| kiego kom p o zy to ra .
t Dziś, po 80 la tach od dnia  śm ie r­

ci S ta n is ła w a  M o n iu szk i, słucha jąc  
po raz p ie rw szy  w e  W rocław iu  
m u z y k i  do jego  rzadko  gryw anego  
b a le tu  „Na k w a te ru n k u ", m o żem y  
po w tó rzyć  te  sam e słow a: „ jakże  
ta  m u z y k a  tra fia  do ucha i serca."

D obrze zrob iła  Opera W rocław .  
ska  w y sta w ia ją c  w  ram ach  u ro c zy ­
stości m o n iu szk o w sk ic h  dw a  jc.go 
przesycone słońcem  i pogodą d z ie ­
ła: jed n o a k to w ą  operę „Flis" i 
ba le t „Na k w a te ru n k u " . U kazu ją  
one jego u m iłow an ie  lu d u  p o lsk ie ­
go, u m iło w a n ie  prostego  cz ło w ie­
ka , n ie z w y k łą  pogodę ducha tego  
w ie lk ieg o  cz łow ieka , a r ty s ty , p a ­
trio ty .

„Flis" —  to  u roczy  drobiazg  o- 
p ero w y , n a d w iś la ń sk i o brazek  m a ­
lo w a n y  pełn ą  g łębokiego liry zm u  
m u zy k ą . N apisa ł go M on iuszko  w  
czasie p odróży  do P aryża , w  ty m  
sa m y m  roku , w  k tó ry m  odbyła  się 
w arsza w sk a  prem iera  jego „H alki".

N OW A PR Ó B A

NA sta d io n ie  cho rzow sk ie j U nii 
d o jd z ie  dziś do trzeciego  m e­

czu z Dozsą. P rz ec iw n ik iem  W ę­
grów  b ędzie  d ru ży n a  k a d ry  A. Na 
p o d staw ie  tego  sp o tk a n ia  u sta lo n y  
zo stan ie  sk ład  n aszej je d e n a s tk i na 
m ięd zy p ań stw o w y  m ecz z d ru ży n ą  
n a ro d o w ą  W ęgier, k tó ry  odbędzie 
się  w  W arszaw ie  15 bm .

P rzed, sędzią  C oberem , a rb itre m  
dzisie jszego  sp o tk a n ia  ch o rzo w ­
skiego, d ru ż y n y  s ta n ą  w  n a s tę p u ­
jący ch  sk ła d ach :

D ozsa: H enn i, M a rta k , K ovacs, 
Solion, T im kovic, G y u rik , L eber, 
D eak, V iragh , T o th .

K a d ra  A: S zym kow iak . G ędłek , 
C ebula , G lim as, Suszczyk, W ieczo­
rek , T ram p isz , Ja śk o w sk i, A lszer, 
C ieślik , W iśniew ski.

P ra w d o p o d o b n ie  w  id en tycznym  
zestaw ierilir  zobaczym y obie d ru -  
ży iiy  w " 'd n iu ' 22 bm . na  S tad ion ie  
O lim pijsk im .

W  B U D A P E S Z C IE  W R E PR A C A
Q R U Ż Y N A  w ęg ie rsk a  p rzy g o to - 

w u je  się s ta ra n n ie  do m eczu z 
P o lsk ą . D rug i zespół k a d ry  o lim ­
p ijsk ie j ro zeg ra ł w czora j sp o tk a ­
n ie  tren in g o w e  z team em : K inizsy  
—  P ostas . Dziś egzam in  p rze jdzie  
p ie rw sza  d ru ży n a  k ad ro w a . Z m ie­
rzy  się ona z L okom otivem .

Po p rzy jeźd z ie  z M oskw y tre n e r  
w ęg ie rsk i G yu la  M and i om ów ił 
dw a sp o tk a n ia  z re p re z e n ta c ją  s to ­
licy  ZSRR.

— P iłk a rz e  radzieccy  g ra ją  tw a r ­
do. R ozw iązu ją  dosk o n a le  zadan ia  
tak ty czn e . P rz ez  90 m in u t zespół

7 - e t a p o w y  w y ś c ig  kolarski

.Dookoła Warmii i lazur"
Ł ą c z n a  t r a s a ,  w y ś c ig u ,  w y  n o s i 1.180 Urn., 

i p r o w a d z i  p r z e z  n a s t ę p u j ą c e  m ia s ta  e -  
t a p o w e :  O ls z ty n ,  D z ia łd o w o , O s t ró d a ,  P a  
s z ty n .  N a jd łu ż s z y  e ta p  G iż y c k o  — O l-  
s łę k ,  L i d z b a r k  W a rm iń k i .  G iż y c k o  i O l­

s z ty n  w n o s i  195 k m .
W y ś c ig  D o o k o ła  

W a rm ii  i M a z u r "  b ę  
d z ie  m a n i f e s t a c j ą  ze  
s p o le n ia  p o l i t y c z n e ­
g o  i s p o łe c z n e g o  o d ­
w ie c z n ie  p o ls k ic h  
z ie m  w a r m i ń s k o - m a ­
z u r s k ic h  z M a c ie rz ą  
— L u d o w ą  O jc z y z n ą .

W  w y ś c ig u  w e z m ą  
u d z ia ł  8 -o so b o w e  d r u  
ż y n y . w s z y s tk ic h  

z rz e s z e ń  s p o r to w y c h .  
N a  s ta r c ie  n ie  z a b ra  

k n l e  r ó w n ie ż  n a j l e p s z y c h  n a s z y c h  k o l a ­
r z y  — u c z e s tn ik ó w  m ię d z y n a ro d o w e g o  
w y ś c ig u  W a rs z a w a  — B e r l i n  -  P r a g a .

O i w o r c i e
międzynarodowego

turnieju szashowsgo 
w Mifdzyzcfrojach

M IĘ D Z Y Z D R O JA C H  o d b y ło  s ię  u -  
W  r o c z y s te  o tw a r c i e  IV  m ię d z y n a r o ­

d o w e g o  t u r n i e j u  s z a c h o w e g o  w  k tó r y m  
o p r ó c z  c z o ło w y c h  s z a c h is tó w  P o ls k i  
b i o r ą  u d z ia ł  r e p r e z e n ta n c i  p a ń s tw  d e ­
m o k r a c j i  l u d o w e j .  U c z e s tn ik ó w  t u r n i e ­
ju  p o w i t a ł  p r z e w o d n ic z ą c y  S K K F  S z c z ę  
s n y ,  k t ó r y  d o k o n a ł  o t w a r c i a  z a w o d ó w . 
Z a b ie r a l i  r ó w n ie ż  g ło s  p r z e d s t a w ic i e le  
d r u ż y n  z a g r a n i c z n y c h :  B u łg a r ,  B o ż k o w , 
o r a z  m ię d z y n a r o d o w y  m is t r z  N R D  — 
K o c h .

— N ie p rze ry w a j —  śm ia ła  się d z iew czyna —  „K om i- 
sja  S p ec ja ln a"  w y g rzeb a ła  ja k ie ś  ta m  n ied o k ład n o śc i i w  
rezu ltac ie  zam k n ię to  re s ta u ra c ję . M am y z tego  pow odu 
n iep rzy jem n o śc i i k łopo ty , d la tego  ta k  m n ie  w zyw ano  
do pow ro tu .

A le n ie  bój się, m n ie  n ic  n ie  grozi, pon iew aż  w  ty m  
czasie b y łem  w  B iałow ieży , z a tem  odpow iedzia lność  ca ła  
sp a d a  jed y n ie  n a  m ego w spó ln ika , je d n a k  k n a jp ę  s t r a ­
ciłem , zd a je  się b ezpow ro tn ie" .

—  T u cię boli! —  m ru k n ą ł A dam .
—  „T oteż ciesz się. S tan ie  się, ja k  chcia łaś , w ró cę  do 

p ra c y  n au k o w ej" .
— P y tan ie , czy go ta m  zechcą  — p rz e rw a ł znow u  S ta -  

nisz.
—  „O bliczyłem , że s ta rczy  m i n a  ty le , a b y  d o k ład ać  

do p en s ji a sy sten ta , czy a d iu n k ta , tak , że będzie  n am  
dobrze.

— Nam ... J a k i  pew ny! — oburzy ł się A dam .
B asia , n ie  p rz e ry w a ją c  czy tan ia , p rz y tu liła  się do jego 

ram ien ia .
— D onoszę Ci o ty m  w szystk im , a le  w k ró tce  po o trzy ­

m an iu  listu , zobaczysz i m nie. Chcę Ci bow iem  osobiście 
ośw iadczyć, że ja k  sobie tego życzyłaś, p rzes ta łem  być 
k n a jp ia rzem ".

—  P rzy  w y b itn e j pom ocy ow ej K om isji S p ec ja ln e j, ja k  
to  sam  pisze —  iron iczn ie  dokończy! A dam .

—  A leż to id io ta  — dod a ł z pogardą .
B asia  nag le  spow ażnia ła .
—  I ty  m yśla łeś . Ty m yślałeś...
—  E t, zap o m n ijm y  o ty m  —  p rz e rw a ł je j A d am  i po ­

w sta ł z ław k i, n a  k tó re j siedzieli.
—  M uszę jeszcze za jrzeć  do ry jó w k i. Coś m i się zdaje, 

że a lb o  ju ż  u rodziła , a lbo  la d a  chw ila  to się  s tan ie , bo 
d łuższy  ju ż  czas n ie  opuszcza gniazda.

O s ta tn ie  p a rę  d n i S tan isz  chodził n iespoko jny  i pode­
n e rw o w an y . C zekał n a  chw ilę  naro d z in  so rków  z n iec ie r­
p liw ością , a  o b se rw ac je  b rzem iennej m a tk i po su n ą ł do 
tego stopn ia , że zdaw ałoby  się, n ic  n ie  m ogło u jść  jego 
uw agi.

B y ł p ra w ie  pew ien , że te ra z  ju ż  się chyba w szystko  do­
b rze  ułoży, znał przyczyny  poprzedn ich  k a ta s tro f , w ie ­
dzia ł ja k  trzeb a  działać, żeby do n ich  n ie  dopuścić, lecz 
w ciąż  o b aw ia ł się n iep rzew idzianych  w ypadków .

STEFAN ŁOS (44)
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N a z a ju trz  św it z a s ta ł go ju ż  p rzy  k la tk a c h . N ie z a u w a ­
ży ł niczego podejrzanego , ry jó w k a  n a d a l n ie  w ychodziła  
z gn iazd k a .

W su n ą ł je j m iseczkę ze św ieżym  pożyw ien iem , sk o n ­
tro lo w a ł d o k ład n ie  ca łą  hodow lę  i u s ia d ł p rzy  oknie.

C a ły  p a rk  za lan y  słońcem , ro zśw ie rg o ta ł się  p o ra n n ą  
m uzyką, w e  w si rodził się p o g w ar dzienny, zn ad  staw ó w  
u c iek a ły  re sz tk i m gieł.

S tan isz  z ad u m ał się. M yśli jego  k rąży ły  w okół p ro je k ­
tó w  w y jazd u  n a  s tu d ia  do W arszaw y. U siłow ał ocenić 
drogę, ja k ą  p rzeb y ł w  ciągu  ty ch  trzech  la t, m y śla ł o n a ­
uce, k tó rą  u k o ch a ł p o nad  w szystko , k tó re j w ro ta  o tw a r­
ły się szeroko, d la  tak ich  ja k  on.

Czuł się szczęśliw ym  i dum nym , że m oże pom ag ać  w 
dziele  stan o w iący m  no w y  w k ład  po lsk iej w iedzy  do 
w sp an ia łe j sk a rb n icy  k u ltu ry  ś w ia ta . '

B yl szczęśliw y i z d rug iego  jeszcze pow odu, o to w czo­
ra j  n a  zeb ran iu  ogólnym , p ro feso r u roczyście  odczy tał 
o trzy m an e  z W arszaw y  pism o. B yła to n o m in ac ja  S ta n i-  
sza na  a sy s te n ta  w  V II s to p n iu  n aukow ym .

W  u zn an iu  w y b itn e j p racy  i zdolności A dam a, z rob io ­
no rzad k i w y ją te k  d la  człow ieka, k tó ry  s ta ł za ledw ie  
u p ro g u  stud iów .

N iespodziew ana ta  w iadom ość S tan isza  oszołom iła, B a ­
się w pro w ad ziła  w  szał radości, a po g ra tu la c ja c h  i życz­
liw ych  m in ach  obecnych  p rzełożonych  i kolegów  w idać  
było, że w szyscy cieszą się z zasłużonego  w yróżn ien ia  
ich  w yb itn eg o  w spó łp racow nika .

W  k la tk a c h  h a rco w a ły  sork i, d ro b n iu tk im i k roczkam i 
ug an ia jące  po  szczupłej, o d ru to w an e j p rzestrzen i.

Je d n a  ty lk o  k la tk a , ta , z k tó rą  łączono n a jw ięk sze  n a ­
dzie je  s ta ła  cicha  i  pozo rn ie  pusta . A le S tan isz  w iedział,

że w  d rew n ian e j zagródce, w tu lo n e j w  k ą t, ciem nej, ale 
w ew n ątrz  m iękko  w ym oszczonej, rodzi się now e życie.

O koto po łudn ia  do A dam a z a jrza ła  B asia . B ył u ra d o ­
w an y , udało  m u się stw ierdzić , że  so rk i u rodziły  się, 
a  m a tk a  je  czule p ie lęgnu je .

—  J a k  ja  się cieszę! J a k  ja  się s tra sz n ie  cieszę! — w y ­
ra ż a ła  B asia  g łośno Sw oją radość.

—  Skocz do p ro feso ra ! P ie rw sza  zan ieś m u  tę  w iado­
m ość!

B asia  w ybieg ła  z g łośnym  o krzyk iem . — Ja k  ja  się 
cieszę! — I... w p ad ła  w  ram io n a  ftogaysk iego , k tó ry  w ła ­
śn ie  w szedł na  k o ry ta rz .

R ogaysk i je c h a ł do B iałow ieży  n a s tro jo n y  op ty m isty cz­
nie. Z a raz  poszedł zobaczyć się z B asią, a le  n ie  spodzie­
w ał się aż ta k  en tuzjas ty czn eg o  p rzy jęc ia , z tak im  ra d o ­
snym  okrzyk iem , k tó ry  oczyw iście, bez w ah an ia , an i po­
d e jrzeń , p rz y ją ł pod sw oim  ad resem .

R o zw arł szeroko ram io n a  i  p rz y tu lił dziew czynę do 
sw oich  p iersi.

— M oje ty  ukochan ie! J a  się ta k  stęskn iłem !
B asia  znalaz łszy  się n iespodzian ie  w  ob jęc iach  m ęż­

czyzny, w  m ig po ję ła  p rzyczynę ta k  gorącego  pow itan ia . 
O d erw ała  się zdecydow anym  ru c h e m  od R ogayskiego 
i jeszcze ra z  w y krzyknęła .

— J a k  ja  się cieszę, że... so rk i się u rodziły ! A  spo ­
strzeg łszy  w ychodzącego w  ślad  za n ią  S tan isza , zw róci­
ła  się znów  do osłup ia łego  przybysza .

— Pozw oli pan... m ój narzeczony  —  i pob ieg ła  ze szczę­
śliw ą  w ieścią  do p ro feso ra .

* *  *

N ow ina ze lek try zo w ała  Ju s ta . B y ł do tychczas p raw ie  
pew ien  dobrego  w y n ik u  hodow lanego , je d n a k  w  z a k a ­
m a rk a c h  m ózgu w ciąż złośliw ie czaiły  się ja k ie ś  n ieo k re ­
ślone w ątp liw ości, u ra s ta ją c e  ch w ilam i do ro zm iaru  po ­
w ażnych  obaw .

U rad o w an a  B asia  by ła  ow ym  zw ias tunem , k tó ry  w  je d ­
nej sekundzie  rozproszy ł w szelk ie  ch m u ry .

D ziew czyna p a ła ją c y m i oczym a w p a try w a ła  się w  p ro ­
feso ra , k tó ry  rozp rom ien iony  w s ta ł i szybk im  k rok iem  
p odąży ł sp raw d zić  na  m iejscu  don iosłą  w iadom ość.

N a .k o ry ta rz u  p rzy  d rzw iach  zgrom adzili się w sp ó łp ra ­
cow nicy, n iem a l cały  zespół.

"  ,  ( D c .  n.)

N iezaw odn ie  na  sam ą koncepc ję  
m u z y k i  „Flisa" w p ły n ę ły  w ło sk ie  
opery b u ffo , k tó re  M on iuszko  oglą­
dał w  czasie p o b y tu  za granicą. T a  
sam a  w  n im  lekkość , ten  sam  d o w ­
cip u tk a n y  na  ka n w ie  liryc zn ych  
uczuć.

„Flis" je s t operą na w skro ś p o l­
sk ą  i na  w skro ś ludow ą  — ja k b y  
p odn iesiony  do s zc zy tu  a r ty zm u  
n a d w iś la ń sk i w odew il. W  ten  te ż  
sposób zrea lizow a ł go w  O perze  
W rocła w sk ie j S ta n is ła w  D rabik: 
na scenie pełno  było  w esela  i r u ­
chu, łzy  m iesza ły  się z p e r lis ty m  
śm iechem , a m u zy k a , d z ię k i św ie t­
n e m u  k ie ro w n ic tw u  W łodzim ierza  
O rm ickiego, aż k ip ia ła  tem p era ­
m e n te m  i wesołością. S zko d a  ty lko , 
że  n ie k ie d y  chór w  p rzesadnych  
scenach m im iczn ych  ham ow ał ten  
w a r tk i bieg opery. D a ru jem y m u  
je d n a k  tę  n iena tura lność  w  grze  
scen icznej, g d yś  śp iew a ł napraw dę  
doskonale  i ta k  chórzystom , ja k  i 
k ie ro w n ik o w i T a d euszow i M arkor  
w s k ie m u  należą  się za ten  śp ie w  
serdeczne gratu lacje.

Te sam e gorące słow a uznania  
k ie ru je m y  pod adresem  o rk iestry . 
Soliści, n ies te ty , n ie w szyscy  nas 
zachw ycili;  z  p rzy jem n o śc ią  je d ­
n a k  spog lądam y na  dobrze ro zw i­
ja ją cych  się m ło d ych  śp ie w a kó w  
w rocław skich . Choć śp ie w  ich  je ­
szcze d a lek i je s t od doskonałości, 
z p re m iery  na p rem ierę  ob serw u ­
je m y  ich postępy.

W  partii Zosi w y stą p iła  D onata  
G ołkow ska , posiadająca bardzo  m i­
ły  i c zy s ty  sopran, k tó ra  n iep o ­
trzeb n ie  je d n a k  fo rsu je  górne to ­
n y , co zm ien ia  na n ieko rzyść  bar- 
w ę je j głosu. R ó w n ież  i M arian  
K ouba  — tenor o bardzo p ię k n y m  
za b a rw ien iu  g łosu  nie  p o zb a w io n ym  
w y ra zu  i uczucia, /n ieu m ie ję tn ie  się  
sw y m  głosem  posługu je , om ija jąc  
w  górnych  tonach rezonanse g ło ­
w y . N ie zw y k le  p rzy jem n ą  n iespo­
dzia n kę  sp ra w ił n a m  A n to n i  
S zc zu ro w sk i, którego  postać  i g a tu ­
n e k  głosu, zdaw ało  by  się, nie p re -  
d y s ty n u ją  go do roli fry z je ra  J a ­
kuba . T ym cza sem  S zc zu ro w sk i 
s tw o rzy ł p ra w d ziw ą  kreację  a k to r-  
ską , pe łną  u m ia ru  i specyficznego  
hum oru .

D obry b y ł te ż  R om an W asilew ­
sk i w  partii S zo sta ka  i W acław  
W roneck i ja ko  A n to n i, choć u n ie ­
go, ja k  i u  p a ry  m ło d ych , ra z iły  
przesadnie „operow e" gesty. To  
sam o odnosi się i do postaci F eli­
ksa  s tw o rzo n e j p rzez S tan isław a  
Koladę.

J a k  sam ą m im iką , gestem , m o ż­
na pokazać na jdrobn ie jsze  i n a j­
b ardzie j sk o m p liko w a n e  uczucia  i 
m yśli, n ie tracąc p rzy  ty m  nic z  
natura lności, pokazał nam  to zespól 
ba le to w y  nasze j opery, k tó ry  od­
tańczył ba le t „Na kw a te ru n k u "  w  
u k ła d z ie  Z y g m u n ta  P a tkow sk iego . 
Jes t to chyba  na jlepsze  dzie ło  n a ­
szego ba le tm istrza  i dopraw dy nie  
w y sta rc zy  raz zobaczyć ten  balet, 
że b y  się nasycić  jego pełną  radości, 
zdrow ego  h u m o ru  i se n ty m e n tu  
atm osferą . To p ra w d z iw y  k le jn o ­
c ik , w śród sp e k ta k ló w  W rocław ­
sk ie j O pery, sk rzą cy  się dow cipem  
ja k  barw a m i tęczy. G dy na scenę  
s fru n ie  7 d zie w czyn  w ie jsk ich  
(św ie tn ie  tańczące, pe łn e  u roku , so ­
lis tk i:  K r y s ty n a  D ąbrow ska, Klara, 
K m itto , M aria M rozow a, K a z im ie -  

* ia  P a tko w ska , l lza  R aków na , H en ­
ryka  S ta n k iew iczó w n a  i E ryka  
T om aszew ska) w  otoczen iu  k i lk u ­
dziesięciu  stro jn ych  ja k  m a lw y , 
czy  d z ie w a n n y  p rzy jació łek , gdy  w  
p e łn y m  tem p era m en tu  tańcu  za ­
w iru ją  z w ie jsk im i ch łopakam i, 
lub pop łyną  w  tan  z  oddzia łem  u -  
łanów , sam e ręce p o ry w a ją  się do  
o k la skó w , a serd eczn y  uśm iech  ci­
śn ie  się na tw a rze  w idzów .

K a p ita ln ą  postać w ie jsk ieg o  n ie ­
zaradnego ch łopaka , k tó rem u  do ­
piero m u n d u r  w o jsk o w y  dodaje  
an im u szu , s tw o rzy ł H e n ry k  T o m a ­
szew sk i, bardzo  zabaw ną  ch a ra k­
te ry s ty c zn ą  m a tk ą  — gospodynią  
by ła  Zenona  M a tu szc zyk , poczci­
w y m  gospodarzem  Z enon  L u d w ic -  
ki. M a ksym ilia n  M róz w y stą p ił  
ty m  razem  w  bardzo dobrze  opra ­
cow anej i tańczonej z  w ie lk ą  e le ­
gancją ro li poruczn ika , za m a szy ­
stego starego sierżan ta  ta ń czy ł 
W ła d ysła w  G ąszczyk , a k a ska d y  
śm iech u  w zb u d za ł zn a k o m ity  o r-  
d yn a n s M ichała P ółtoraka.

1 tu ta j ork iestra , podobnie ja k  
w  „Flisie", grała bardzo  dobrze  
pod dyrekcjo, W łodzim ierza  O rm ic-  
kiego, k tó r y  w y d o b y ł całą ta n ecz- 
ność i ludow e rozśp iew an ie  z u ro ­
cze j m u z y k i  M oniuszk i.

O praw ę p la styc zn ą  d la obu dzie ł 
s tw o rzy ł S ta n is ła w  Jarocki: na d -  
w iś la n y  o b ra zek  w e  „F lisie" p rze ­
sy cony b y ł ja k ą ś  św ie tlis tą  m g ie ł­
ką , ja k  pełne  su b te lności a k w a re ­
l i  z  p o łow y ub ieg łego  stu lec ia , a 
b a rw n t k o s tiu m y  zespo łu  b a le to ­
w ego  „Na k w a te ru n k u “ na tle  
zd e cyd o w a n yc h  w  ko lorze d eko ra ­
cji, d a w a ły  soczyste  i m a la rsko  
bardzo in teresu jące  p la m y  barw .

W ieczór m o n iu szk o w sk i s ta n o w i  
je s zc ze  jed n ą  cenną p o zyc ję  w  re -  
pertu a rze  n asze j a m b itn e j opery.
■ K a lina  H orecka

P o d  h a s ła m i  p r z y g o to w a ń  d o  Z lo tu  M ło d y c h  P r z o d o w n ik ó w - B u r to w n ic z y c h  
P o l s k i  L u d o w e j ,  w  d n ia c h  15 — 22 b m . n a  M a z u r a c h  i W a rm ii  r o z e g r a n y  z o ­
s ta n i e  7 - e ta p o w y  w y ś c ig  k o l a r s k i .  O r g a n iz a to r e m  t e j  im p r e z y  j e s t  W K K F  i R e ­
d a k c j a  „ G ło s u  O ls z ty ń s k ie g o " .

S Ł O W O  P O L S K I Eerr. rs

P R E N U M E R A T A  i  p r z e s y łk a  p o c z to w y  m ie s ię c z n ie  ISO st, K w a r ta l ­
n ie  13 50 zł. p ó łro c z n ie  27 -  zł, r o c z n ie  54 -  zł P r e n u m e r a t ę  p r z y j ,  
m u  j ą  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t o r a z  P P K  „ R U C H " , K o n to  V IIl/i3 fi2

W r e d a k c j i  p r z y j m u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  12 — 14 R e d a k to r
S?nt d5l?,łS1- 1 pUtk1 12~ 13 “  R e d a k c ja  r ę k o p is ó wn ie  z w ra c a .  D ru k  R S W „PRA SA **, W ro c ła w . F-3-10876

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u ) P o d w a l*  Ś w id n ic k ie  25 T e l , C e n t r a la  40-21. 
Dziai M ie js k i:  Sekr. R e d .:  51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y

____________________________ . .C z y te ln ik

C e k c J A  p ły w a n ia  G K K F - u  p r z e p r o ­
w a d z a  o b e c n ie  w e r y f ik a c j ę  w s z y s t  

fngh S ę d z ió w  pdfrŚHMiWyćh H3 trcrftWSW1. 
d o t y c h c z a s  z  'W rd c ła w ia ' n a ;  srę tłz tów  
p a ń s tw o w y c h  z a tw ie r d z o n o :  M a k o w s k ie  
g o , in ż  S m o d e r k a ,  i r ż  P e p ło w s k ie g o ,  
C ie m n e g o ,  K o p r a la ,  N a b o r c z y k a  i K r a -  

t o c h w ila .  W  c e lu  u z u p e łn i e n ia  k a d r y  
s ę d z io w s k ie j  s e k c j a  
p ły w a n ia  W K K F -u  
p r z e d s t a w i ł a  d o
G łó w n e g o  K o m i te t u  
K u l t u r y  F iz y c z n e j  
d a lsz y ic h  k a n d y d a - '  
t ó w  n a  s ę d z ió w  p a ń ­
s tw o w y c h .  N a d to  o b .
M a k o w s k i  z a l ic z o n y  
z o s ta ł  d o  t r e n e r ó w  
p a ń s tw o w y c h  k l a s y  
I  a  M a n o w s k l  i  B e -  

m ó w n a  d o  K la s y  I I .

T y t u ł  T r e n e r a  I I  k l a s y  o t r z y m a ł  r ó w ­
n ie ż  m g r .  I w a n o w s k i ,  k t ó r y  o b e c n ie  o -  
p i e k u j e  s ię  s p o r t e m  p ły w a c k im  n a  t e ­
r e n i e  D z ie rż o n io w a .

M ecz żu ż lo w y  S p ó jn ia  — CW K S . N a zd jęc iu  o b yd w ie  d ru ży ­
n y  w  ch w ili p rezen tacji. Fot. — K alisz

N o s ze  rece n z je


